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Dziś całostronicowv dodatek sportowy 
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Zła przemiana materji. 


Przyspiesza starość 


Swtiatzsskżw a krew może |nie czynności wątroby'i nerek, 
powodować szereg r ozmaitych |  Dwudżiestoletnie doświadcze- 
dolegliwości: bóle  atretyczne, |nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia. odbijania bule, w wą* |na tle złej przemiany materii. 
trobie. niesmak w ustach, brak | chronicznych zaparciach, kamie- 
apetytu, skłonność do tycia, | niach żółciowych, żółtaczch ar- 
plamy i wyrzuty na skurze. Fil- | tretyśmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 
Choroby złej przemiany materii jewskiego. Broszury bezpłatne 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho- 
ją starość. .Racjonąlną zgodną |lekinaza”, . Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- | Swiat 5, oraz apteki i skł M 
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Zatarg thińsko -iapoński może mieć nieobliczalne skutki 


je LONDYN. „Star” donosi, że 


„skie | 


trzy wielkie pancerniki brytyj- 
przygotowane są do odpły 

na Daleki Wschód. 
ednym z nich jest najwięk- 
| szy. drednaut marynarki brytyj 
skiej „Food” (42 tys. ton wy- 
 porności), znajdujący się obe- 


pe 


nanie, że Japonia nie podej- 
mie żadnej wrogiej akcji wobec 
W. Brytanii lub Stanów Zjed- 
noczonych, o ile będzie wie- 
działa, że te dwa mocarstwa 
aega ścisły kontakt ze so 
A. 

Powyższa wiadomość „Star” 


i tnie na Morzu Śródziemnym. 
- Te jednostki floty brytyjskiej 
4 gdyby się wprost do Singa- 


nie jest potwierdzońa przez ad 
miralicję, która twierdzi, że 
wiadomości © przygotowaniach 
„Hood'a” do podróży są nie- 
i, |prawdziwe i że w ogóle żaden |* 
z pancerników nie "otrzymał 
rozkazu o`y Ynięcia na Daleki 
Wschód. 

Gdy jednak redakcja „Star” 
'|sprawdziła w administracji to 


_pem i Londynem. O powyższej | zaprzeczenie, oświądczono jej, 
_ decyzji * Pożoga Stany | Że administracja-nie posiada 3 
nenoca. ma prawda ensayo iira 


BER RETA ASEN 6 AGCA O 


P. Sarar R.P. dla biednych dziedi 


Pan Prezydent EVEEN proł. dr. Macy Mościcki 


| 


i ij 
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prez. 
i przedstawicielom | prasy, że rząd | jednak możności urządzenia ta 
| amerykański nie zamierza 


i 
składa do puszki ofiar datek na gwizzdkę dla biednych dzieci 
| ńa ręce delegacji Naczelnego Komitetu Pomocy Zimowej Bez 


kiego i b, min, Tyszki. 


Demors'racja foty amerykańskiej 


„ na Patyf ku nie odbedzie się 


WASZYNGTON. Sekretarz czenie, które uczynił przed 3 
Roosevelta oświadczył dniami Hull. Nie wyklucza ona 


rze| kiej demonstracji w razie, gdy 
ear demonstracji iloty| by odpowiedź Japonii na pro- 
Pacyfiku, test amerykański została uzma“ 
"Kota urzędowe uważają, żę ta|na za niewystarczającą, 
| deklar acja pótwierdza oświad- 


90 tysięcy żołnierzy ch ńskich 
zg nelo podczas walk o Nin':in 
SZANGHAJ. Sztab japoński  pońskie wzięły do niewoli wie 
w 


arn w osobach: min, Kościałkowskiego, oraz gen. Górec 


ogłoszonym komunikacie | le 


| twierdzi, że armia chińska w 


walkach o Nankin, a następnie 
w czasie odwrotu Straciła 90 
tysiecy żołnierzy. Wojska ja- 


tukiernie F. TENSZERTA w Piotrkowie „Złoty UI.“ Sieradzka, „Ziemiańska* $towackiego 26, „tukiernia*, 
a nadchodsące święta bakalje krajanki czekoladowe, rózne cukierki oraz 
— znakomite wyroby cukiernicze i ozdoby choinkowe po cenach przyste 


AARDAS 58 polecaja 


jeńców, 
znaczne ilości broni i dział, m. 
in. haubice 24 centymetrowe, 
olbrzymie ilości amunicji j inne 
go materiału wojenneg” 


tysięcy zdobyły 


A ZZZLŹZŹZLS Lea Na A EE 
|— 


tyjskiej na Morzu Śródziemnym, 
ale nie jest w stanie ogłosić ofi 
cjalnie zaprzeczenia wiadomoś- 
ci „Star”. 


W dobrze poinłarmowanych 
kołach politycznych Londynu 
panuje przekonanie, że istotnie 
czynione są pewne przygotowa 
nia i to na daleko większą ska 
ę. 

W związku z tym EPF, 
uwagę na długą rozmowę, jaką 
odbył min. Eden z ambasado- 
rem Corbin, Rozmowa to do- 
yer zyła wyłącznie spraw Dale- 
kiego Wschodu. -< 


Jak donoszą z wiarogodnego 
źródła, angielski minister ba- 
dać miał ambasadora ftancusr 
oj kiego na temat_ gotowaści Fran 
cji co do: ewentualnego zastąpie 
Kia Wielkiej Brytanii w kontro 
łowaniu Morza Śródziemnego. 
O ile by ilota francueka mogła 
zastąpić flotę brytyjską, to wó 
wczas znaczne siły floty brytyj 
skiej byłyby zluzrowane i mogły 


|do „cwi 
„Trzeci wnuczek 


Mussosiniego 
RZYM. Hrabina Ciano, mał- 


żonka _ włoskiego ministra 
Spraw Zagranicznych, a naj- 
starsza córka Mussoliniego — 


trzeciego Syna. 


Sowiecka agencja urzędowa 
„Tass” podała w dniu 17 b.m. 
wiadomość, jakoby  funkcjona- 
riusze polscy podłożyli w dn. 
14 b. m. w wagonie sowieckim, 
idącym z Szepietówki. do Zdoł 
bunowa palący się zwój gałga- 
now. Konduktor sowiecki miał 
jakoby, nie bacząc na groźby 
polskich urzędników celnych, 
wyrzucić płonące przedmioty, 
dzięki czemu zapobiegł pożaro 
wi w wagonie. 
W sprawie powyższej w dn. 
18 b. m. charge daffaires so- 
wiecki w Warszawie złożył no- 
tę w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych. ~ 

Foiska Agencja Telegraficz- 
na, na podstawie urzędowych 
dochodzeń, upoważniona jest 
do stwierdzenia, że stan fak- 
tyczny sprawy przedstawia się 
następująco: 

Dnia 14 b. m. przy przejściu 
pociągu sowieckiego z granicy 
otoci] do Polski, dowódca 
eskorty K.O.P. zauważył dym, 
wydobywający się z jednego z 
przedziałów drugiej klasy. 
W.ezwano montera sowieckie 


by byś skierowane na Daleki 
Wschód 

Francja zapewnić miała W. 
Brytanię, że w. każdej chwili 
gotowa jest rolę tę wziąć na sie 
bie. Prawdopodobnie najbliższe 


dni przyniosą wyjaśnienie sytua . 
cji, która — mimo pozornego 
spokoju — uważana jest zatów 
no w Londynie, jak i w Wa- 
szyngtonie, w dalszym ciągu za 
bardzo poważną. 


PDZ TTE TOY ZER ZEOZOZA N TEG ODA YA ETES OD TNO E TIES E EIOBA 


powiła w dniu wczorajszym |telką węgierska, nie zostałaby 


Arsenał u chiopki w Karyntii 
-_. $yn skazany na rok więzienia - 
WIEDEN — Policja dokonała 


rewizji u pewnej chłopki w Ka |naboi. . 

ryntii, członkini partii naredo- W następstwie rewizji syn 

wo + socjalistycznej. . Znalezio- | chłopki został skazany za prze- 

no jeden karabin maszynowy, 8 | chowywanie broni na rok cięż- 
;kdego więzienia. 


Matka terrorysty węgierskiego 


ma nrośbę Paryża zostala aresztowana 
"BUDAPESZT. Policja buda-| wiadałaby przed sądem dr 


peszteńska aresztowała na proś sztęńskim: 
bę władz francuskich 76-letnią 
matkę terrorysty węgierskiego 
Kolomana Budaia, aresztowane 


(karabinów, 3 PERO Ry i 3.000 


Świecąca kula nad 


ġo. przed kilku dniami we Frani pz er 
cji w związku z wykryciem spi Wiedniem 
sku na życie ministra Delbosa.| WIEDEN, Nad Wiedniem w 


Aresztowana oświadczyła, że 
nic nie wiedziała o terrorysty” 
cznej działalności syna. 

„Magyarorsag” - dowiaduje się, 
że. przynależność państwowa 
matki Kolomana Budaia nie ~o 
stała jeszcze ustalona, Gdyby 
się okazała, że jest ona obywa- 


kazała się wczoraj wieczorem 
niebieska wielka świecąca się 
kula, która była widoczna 
przez kilkanaście sekund i znik 
ła ną niebie w kierunku połud- 
niowo - wschodnim, wywołując 
wielką sensację wśród ludności. 
meyr TN ABĄ 


TOPY YEN 


goa m 
SAMĄ W 


ona wydana. Francji, lecz EA serca zwa! za mróz 


Moskwa ma pretensje © pożar 


który został przez Polaków udaremniony 


Siawuta, na terenie Z.SRR. 
Obsługa pociągu — jak wiado 


go, który przedział otworzył i 
wyrzucił leżące na drewnianej 


półce tlejące pakuły bawełnia- 
Be, rasycone nieznaną substan 
cją oraz palącą się sżezotkę ry 
żową. 

O powyższym władzę sowie- 
ckie zostały zawiadomione. 

Należy dodać, że podróżni, 
jadący pociągiem stwierdzili, iż 


mo — była sowiecka. 

Jak z powyższych faktów 
wynika, zarzuty wysunięte zę 
strony sowieckiej są najzupeł: 
niej nieusprawiedliwione, gdyż 
jedynie czujności polskich funk 
cjonariuszów zawdzięczać na- 
leży, że wagon nie stanął w 


czuli spaleniznę już od stacji | płonsieniach. PE 
amarme W OCZEK S 


Pomoc sowiecka dla Chin 


zostaje wzmocniona 

TOKIO. Z Szanghaju i Tokio jdowaną przewagę, 2) że do 
nadchodzą liczne informacje do |sztatru marsz. Czang-Kai-Szeka 
noszące o znacznym wzmocnię- wejdą oficerowie chińskiej ar- 
niu sowieckiej pomocy Chinom. | mii komunistycznej. 

Agencja Domei donosi, że no Agencja Domei donosi poza 
womianowany ambasador so+|tym, że do Hankou nądeszło w 
wiecki Ługawiec - Orelski przy| dniu 13 bm. drogą przez Lan- 
był do Hankou samolotem w| czou w prowinc'i Kansu 120 sa- 
dniu 15 bm: i przedstawił plan| molotów produkcji  sowi :eckiej 
konkretnej pomocy jaką Mos-| oraz przybyło 240 pilotów i me 


kwa udzieli Chinom z zastrzeże | chaników sowieckich. 


niem, że: 


1) rząd chiński zostanie zreor Pamię!e 


ganizowamy tak, by „front lu- 
dowy." antyiamoński miał zdecy. 


n PRASIE 


onych 


PEM 


Str. Ż 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 
Teofila m, Domi- 
mika b, Filogo- 
ńa, Bogumiła i 
Juliusza, 
Słowiański: Bogu- 
m:ła(ły). 
Słońca wsch.: 7.42, 
zach.: 1525, 
wschód: 


Cruczień 
mw  Kriężyca 
17.16, zach, 9.22 

HISTORIA PODAJE © 
1820 Sejm powierza władzę Chłop:c- 


emu. 
1834 Zmarł we Francji Maurycy Mo- 
chnacki, wielki pisarz i działacz 


polityczny. 
1922 Zgromadzenie Narod.owe po za- 
mordowaniu śrutow cza, 


Prezydentem R P. wybrało Sta 
astawa Wao'ciechowskiego. 
PRZYSŁOWIE 
Lepsze mierne a swoje, niż dobre 

a cudzę. 
KTO NIE WIE, ŻE 

Dorosły słoń może unieść na swo” 

śrzbecie ciężar wagi trzech ton. 
HUMOR WIEIKICH LUDZI 

Sheridan, znany komed:op'saunz an- 
gielski w jednej ze swych komzdyi 
nazwał parlament angielcki „skąpym 
aż do brzydoty”, dlatego, ża Izba od- 
mówiła teatrowi subwencji. 

Za karę skazany został na przepro 
szenie Izby na klęczkach, Sheridan 

oddał sę tej upakarzającej karze, 
ecz nie dał za wygraną, 

Gdy podniósł sę z kięczek, wyjął 
chus'kę z kieszeni i otrzepwąc kurz 
z kolsn, zawołał: „Ach, jakaż ta iz- 
ba jest brudna”. 


RADI® 


WARSZAWA 1 (Raszyn) 

Poniecziałek, 20 grućcnia 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 G.mnasty- 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik poran 
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
da szkół. 8.10 — 11.15 Przerwa, 11.13 
Audycja dla szkół. 11.40 Od warszta” 
ta do warsztalu: Zabawki choinkowe. 
1157 Sygnał czasu. 1203 Audycja po 
łudniowa. 13.00 15.30 Przerwa, 
1530 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Z pieśnią po kraju 15.15 Trio sa:ono* 
we. 16.30 Pogadanka aktualna. 17.00 
Gigantyczny teleskop — odczyt. 17.15 
Koncert chóru bułgarskiego. „Gusła”. 
17.50 Pogadanka sportowa. 18.10 Da- 
cty i lercety fortepianowe. 18.30 Pro- 
gram -dla wsi. 19.00 Audycja żotnmier- 


PO 


woe'ała tak polężnego wrażenia 
w Paryżu, jak ujęcie masowego 
mordercy, Weiumanna, Wazy- 
siko inne poszło na drugi plan. 
Zapemniano o sprawie „Białych 
Kapiurów”, nikt nie interesuje 
się podróżą Delbosa, 

Gazety poświęcają całe stro- 
ny Weidmannowi, człowieko- 
wi, o którym rozmawia się w 
zuluarach parlamentu, w pala- 
cu Ministerstwa Sprawiedliwo- 
ści, w me!ro, w tealrze i w ka- 
wiarniech. 

Wielu paryżan porównywa 
Weidmanna z Landru, Istnie- 
'e jednak między tymi dwoma 
masowymi zabójcami wielka 
różnica. Brodaty Landru był 
'ypowym mieszczuchem parys- 
kim: dokładnie zapisywał wszy 
stkie swoje wydatki, nie wycho 
dził na miasto bez parasola. Na 
rozprawie sądowej zachowy* 
wał sie z godnością i pro'esto- 
wał, gdy prokurator s'arał się 
wtargnąć w jego „życie prywa- 
tne", 

Weidmann zaś jest młodym, 
doskonale zbudowanym męż- 
czyzną o pociągającej powierz- 
chowności. 

Nieszczesna amerykańska tan 
cerka de Koven nie mogła się 
oprzeć temu czarowi į już pod- 
czas pierwszego spofkania zgo- 
dziła się udać do willi Weid- 
manna w Saint Cloud. 

Gdy Weidmanna zapytano 


Tiomaczenie snów 


Dolores de Rio 12. Będzie przygo” 
da miłosna. Ziszczenie' marzeń. Nie- 


ary JSON gł ei wę aiani daleka jazda: Na loterii nie wygra Pa 
200 „więdea, done i des = eip Mpa datge omamine bodrio 
koncert rozrywkowy. 21,40 Nowości w den ia wółaogej. Boracojku $ 


literackie, 22.00 „Arcydzieła muzyk! 
eymionicznej”. 22.50 — 23.00 Ostat- 
nie wiaodmości. 
WARSZAWA I (Mokotów) 

1300 Koncert rozrywkowy (płyty)- 
14.00 Parę informacji. 1405 Program 
ma jutro. 14.10 „Laureaci warszaw- 
skich konkursów im. Fr. Chopina i H. 
Wieniawskiego (płyty). 15.10 Sirro» 
miejskie kościoły stobcy. 13.25 Wia- 
domości sportowe. 1530 Muzyka ta- 
neczna. 16.15 — 18.00 Przerwa. 18.00 
Koncert solistów. 18.50 Muzyka lek” 
ka (płyty). 19.55 Życie kulturalne sto 
tcy, 20.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 Re- 
portaż. 2215 — 2400 Muzyka lekka 
t taneczma (płyty). 


ODMROZENIE 


ORYG ” 
M A ść. AROZOŁ uom 


STOSUJE SIE PRZY. OOMROZĘNIACH + PRZY 
BANKACH POWSTAŁYCH 0D_ODMROŻENIA 


mA KA KA KARA IRKCE AA SAKO AŚ o 
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blondyrikką. Roarywka. Komplementy, 
które sprawią Pani dużo radości. 

P. Stor: — Msryla, Otrzyma Pa 
ni dę stałą, Będzie duża zmiana 
w Pani życju, na lepsze Starsza ko- 
bieta dobrze Pani poradzi. Pozna Pa- 
ni sportowca. 

M'moza 13. Sea opisany wróży mał 
żeństwo » mężczyzną, mającym po 
mad 33 lata Będzie podróż daleka w 
przyszłości, Kłopot pieniężny ozeka 
ania. M'ta mow'na, 

P. Jagódka z Koła. Los s'ę do Pani 
uśmiechnie, Będzie duże powodzenie 
u meżczyzn, Zawrze Pani nowo majo 
mości. Smczęślywa liczba 55, 

P, Gonia 144, Podróż daleka w 1941 
rok > 

P. Dzlewanna 555. Będzie rmiana 
w Pani życie, zwiąrzna z osobą ja- 
kieęgoś mężczyzny. Zmiana ta będzie 
dla Pani miłą i korzystna, Czeka Pa- 
nią rozmowa z młodym  blondynem. 
Tłumaczenie snów należy do wiedzy 
tajemnej, 
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Mes maciej wolcamndzie... 


KONOrTow 


czyli: „Grunt 
(A. E.) Pan Motel Szynkwas 


z takim pośpiechem opuszczał 


na odcisk jakiemuś zażywnemu 
jegomościowi. Ten obruszył się 
bardzo i zawołał głębokim ba- 
sem: 
—-Panie!.. Nie po nogach! 

Pan Motel odwrócił się. Spoj 
rzał na odcisk skrzywdzonego 
pasażera i rzekł pojednawczo: 

~ Nic się przecież nie stało. 

I ruszył ku wyjściu A gdy 
stał już na stopniu, zatrzymał 
się i dodał ironicznie: 

— Mie gniewaj się pan! 

Pasażer milczał. bo go z wiel 
kiej irytacji zatkało. A pan Mo 
tel zeszedł na jezdnię, uśmiech 
nal sie, bardzo kontent z siebie 
i zakpił: 

— Mie bądź pan taki gniew- 
liwy’ 


| Mote 


tramwaj, że na pomoście wpadł, Nie 


e pranie 
to humo'ek" 


Gay zaś tramwaj ruszył, pan 
jeszcze wykrzyknął: — 
ze pan w domu! — i 
szedł dalej, w bardzo dobrym 
humorze. I wreszcie, gdy tram: 
aż | znikał, pan Szynkwas huk- 
nął za nim z całej siły: 
— Głupi wariat! = 
Tego epitefu jednak skrzyw- 
dzony pasażer już nie usłyszał. 
Pochwycił go zaś stojący 
przy swej taksówce szofer 
Chaim Gruszka. Że zaś w tym 
momencie spojrzenia obu pa- 
nów zetknęły się, więc pan Gru 
szka poczuł się obrażonym i po 
czął niezwłocznie bronić swej 
czci i honoru. 
Pranie splamionego 


| | CNY ji 


Sa 


| 


<BR 


fe 


SIWZ 


m: 


2 8 


Ę;* 


tancer- 
kę, zatwardziały zbrodniarz o- 
puścił głowę, a na jego twarzy 
pojawił się rumieniec wstydu. 

— Poznałem ją w kallu hote- 

„Ambasador” — zeznał. — 
Gdy wszedłem czytała amery- 
kańskie gazety,  Zagadnąłem 
ją.. Spodobała mi się, prawdo- 
podobnie rozmowa ze mną spra 
wiała jej przyjemność, ponieważ 
zgodziła się spotkać ze mną na 
siępnego dnia. 
Kkiualnie na umówione miejsce. 
Zaproponowałem jej, abyśmy 
"ię udali do mojej willi, do Saint 
Cloud. Zgodziła się na to, ale 
oświadczyła, że musi wstąpić 
do siebie, na ulicę Vieux Col- 
lombier, po rzeczy. O godzinie 
t-iej przyjechaliśmy do Saint 
Cloud... Bardyta przerwał ze- 
znanie i umilkł, 

— A co było później? 

Weidmann w dalszym ciągu 
milczał, 

— A co było później? 

-= Nastepnie.. Gdy weszliś- 
my do.wilh i drzwi zamknęły 
się za nami, przyciągnąłem ją 
ku sobie i zacząłem dusić, 

Z zapadnięciem nocy zakopał 
jei zwłoki w ogródku willi. Po 
kilku miesiącach zakopał tu- 
taj zwłoki drugiej ofiary, Fro- 
mana. Niemniej dramatyczne 
było zeznanie  Weidmanna, 
dy opowiadał o zabiciu swej 
6 ofiary, pani Keller. Do celi, 
w której siedział zabójca, wesz- 
li obrońcy, pani Renee Jardin 
i pan Rouault. 

Ujrzawszy przystojną kobie- 
tę, We'dmann wybuchnął pta- 
czem, Gdy adwokatka zapyta- 
ła go dlaczego płacze, odparł, 
że jej głos jest fak miły, że go 
wzrusza do łez. 

— Musi pan nam wszystko o- 
nowiedzieć, — rzekła pani Jar- 
din, s'arającą się opanować o- 
garniające ją wzruszenie. 

Po chwilowym milczeniu Weid 
mann zaczął mówić: 

— Już jako malec kradłem, 
"akas siłą pchała mnie do te- 
so. Rodzice oddali mnie pod o- 
viekę słynnego psychiatry. Le- 
OESTE E E TET 


2 armatki ; 6 moź- 
dzierzy na F. 0. N. 


Jak się dowiadniemy, Stowarzysze- 
nie Mechęników Polskich z Ameryki 
S.A. w Warszawie zadeliarowafo za 
Fundusz Obrony Narodowej 2 armat- 
ki od Zarządu i pracowników Wytwór 
ni Obzabierek í Narzędzi w Pruszko- 
e, oraz 6 moździerzy od Zarządu i 
pracowników Zakładów Przemysło- 
wych Poręba, ' 

Zarządowi í pracownikom Stow. 
Mech, Pol, z Amzryki za tak wielce 
patriotyczny wysiłek; którym dali do- 
wód zrozumienia, że losy Ojczyzny i 


| 


$ 


Armii nie są im obojętne — należą 
się słowa wielkiego uznanie. 


Przyszła pun- |, 


pz 
PJ 
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orowiada qr przystojnej obrończyni o swych strasziiwych mordezstwath 


Od lat żadna sprawa nie wy- |w jaki sposób zgładził 


karz stosował różne metody 
leczenia, ale bezskutecznie. 

— Co pan wie o pani Kelier? 
— zapytała go nagle pani Jar- 

in. 
— Janina! Tak... ja!... 

— A więc jeszcze jedna zbro- 
dnia!? — wykrzyknęła pani 
Jardin. ; 

— Gdzie są jej zwłoki? — za- 
pytał spokojnie pan Rouault, 

— Nie wiem... 

Dopiero, gdy podobne pyta- 
nie zadała pani Jardin, zbrod- 
niarz oświadczył: 

— W lesie, w pobliżu Fontal- 
nebleau. Zabiłem ją jak inne 
swe chary, Pani Keller odpo- 
wiedziała na ogłoszenie, które 
umieściliśmy z Milionem w ga- 
zecie, Zwabiliśmy ja do Paryża, 
pewnego dnia udaliśmy się z 
nią na przechadzkę do Fontaine 
bleau i tam zabiliśmy ją i ogra- 
biliśmy, a zwłoki zakopaliśmy 
w rowie, przykrywając le liść- 
mi, 

O zatwardziałości Weidman- 
na świadczy ta okoliczność, że 
w ciągu wielu miesięcy przeby 
wał pod jednym dachem ze 
zwłokami swoich ofiar i to wca- 
le nie przeszkadzało mu dobrze 
leść, pić, ani spać, Nawet obe- 
enie w więzieniu dobrze śpi, ża- 
dne koszmarne sny nie trapią 


o. 
Mieszkańcy Saint Cloud nie 


poem 


W CZTERY O 


Nie nadużywać słowa „nigdy” | 


P. KIZIA af | 

pisze nem: „Pocłesrycielu dusz l; 
serc, wysłuchaj mego zwierzenia. 
Pierwszego lutego poznałam na balu 
kupców pewnego mężczyznę, który mi 
się bardzo podobał, Później przypad- 
kowo spotykałam go w jednym loka- 
lu, do którego przychodził z narzeczo 
ną. Często tańczymy ze sobą, lecz po 
za a nie interesuje się mną supel- | 
nie i stąd mój największy smutek. 

Kochany Redaktorze, ach, fak ogro 
male go kocham całą potęga mej dü- j 
szy, całym mym jestestwem! Jest dla 
mnie wszystkim, Początkowo myśla- 
lam, że to tylko chwilowy szał, Nie 
przypitzzczałem, że miłość moja z cza- 
sem dojdzie do tak ogromnych roz- 
mizrów. 

Wierz mi, Reraktorze, że ja yo 
dy nie chciałam go kochać. Myślałam, 


JEŻELI CIERPISZ 


Pij SOK $WIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA | zapytałam, 


(dziurawca) skuteczny przy bólach ł 
kolkach wątrobianych, katarach i bó- 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner- 
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 
nych i kurczach nerwowych, 
Sprzedaż w aptekach í drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
GOBIEC. 


Wczoraj otwarty został jeszcze jo- 
en odcinek na poln inwestycyjnym 
węzła kolejowego warszawskiego, od- 
była się bowiem uroczystość poświę 
cenia głównych warsztatów elektro- 
trakcyjnych, wybudowanych i wyposa 
żonych kosztem 3/4 miliona zł, 

O godz. ii-ej rano przybył na te- 
ren warsztatów, znajdujących się pod 
arszawą pan m/'nister Komunikacji 


płk. dypl Juliusz Ulrych. w towarzyst| K. P. 


wie dyrektorów departamentu i wyż- 
szych urzędników, 

Po przyjęciu raportu od dowódcy 
kompanii honorowej Kolejowego Przy 
sposobienia Wojskowego i przejściu 
przed jej irontem pan Minister udał 
się do pieknie przystrojonej flagami í 


honoru | złelenią kali warsztatowej, gdzie mszę 


było nader gorliwe, Pan Motet | świętą odprawił ks. proboszcz Ceslow 


chodził po nim przez trzy dni 
z obandażowanym uchem. a pan 
Chaim przez trzy dni siedział 
w kozie 


naki, wyśłaszając następnie podniosło 
k>zanie, 
Z koleś zebrali głos dyrektor kolei 


Kosztem 3 i pół m liona złotych 


wybudowino nowe wars:taty elektro!rakcyjne 


stasyiciel pracowników warsztatowych 
p. Katany. 

Dłuższe przemówienie wygłosił pan 
minister Ulrych, podnosząc zasługi 
racowników P.K.P. dla polskiego ko 
ejnictwa. W zakończeniu swego prze 
mówienia pan minister Uirych wzniósł 
okrzyk na część kolejarza polskiego. 
podchwycony z entuzjazmem przez 
licznie zebranych pracowników 


Następnie pan minister Ulrych 
przez naciśnięcie kontaktu specjalne- 
go urządzenia do podnoszenia waso- 
nów uruchomił je, co było symbolicz 
nym rozpoczęciem zasadniczej pracy 
warsztatów, 

Od tej chwili główne warsztaty elek 
trotrakcyjne będą wypuszczały co ty 
dzień no jednej jednostce elckirycznej 
(zespół wagonu  motoroweńo t dwu 
doczonnych), które no nrzebłownea'w 
około 80 tys. km. (dwa razy dokoła 


o=śstwowych inż. Złentriowicz, nacz?l| kul złeniskiof, tralia tu ponownie na 
nik wassztatów inż, Tyszka f przed-! rewirię okresowy 


tt r R Ti R R 


nier pa rozmowy kea z (zutolnirami 


|sznie ciemno, że aż strach. 


P.|nie wierzyć: ani w to, że p, Zygmił 


bedzie dodatu 
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me 
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mogą wprost zrozumieć, że tak 
sympatyczny í miły człowiek 
‘ak Weidmann dokonał tak po- 

'wornych przestępstw. | 

Ogrodnik miejscowy opowia- 
da, że Weidmann bardzo lubił 
kwiaty i był jego najlepszym 
klientem. 

Szofermiejscowej taksówki, 
który często woził Weżdman- 
na, wyraża się o nim jako o 
swym najmilszym i najsympały: 
czniejszym kliencie. Jedna zag 
z jego sąsiadek opowiada mię 
dzy innymi o niezwykle cięka- 
wym wypadku: 4 

Pewnego dnia jakiś automo: 
bilista przejechał psa. Weid- 
mann wziął na ręce skomlące 
zwierzę i zaczął je głaskać, Z 
nienawiścią spojrzał na znika: 
iący samochód, mrtrcząc p 
zosem — „morderca!' Następe 
nie znów spojrzał na vsa į spoj: | 
rzenie jego odrazu  n'eniłoSię 
znikła złość ustępując miejsci 
czułości, al 

Weidmann poza tym był ge 
dantycznie czysty i dbał rów. 
nież o to, aby w mieszkaniu by- 
ło czysto i schludnie. Okna me | 
przykład były zawieszone ko 
ronkowymi firankami, a na kof 
| 


| 


minku i każdym stoliku leże 
ły śnieżno białe serwetki, | 

I taki człowiek ma na sumie | 
niu cały szereg potwornydi i 


zbrodni. 


CZY 


rostu. Was 
ę zdobyć na b 
ać się, Niestely | 


teo nim zapomnę po 
łam sobie, że muszę 
o 


| 
je 


ws 
ok 


Tak mi ciemno na aianei epe si 
moje myśli nie mogą si wrist. 
nié? Czy już na zawsze 
nie w krainie fantazji? 


r 
sercu, gdy się dowi am, że tli | 
ma żadycgo obowiązku wobec inni] 
kobiety, lzcz zarazem runęła w p 
paść cała moja nadzieja. M 
nia obróciły się w nicość, Bo już 
nowczo sj A ochać mnie mie bę 
RL MAJ 
ecz e ę Y d 
ko dławią w olcrutny sp dl | 

Blagam Cię, Redaktorze, o jedi 
z Twych cennych rad, które tak sz 
drze roztaczesz, Czy mogę  jeszuł 
spodziewać się czegoś po molm Zyj 
mausiu, czy lepiej już o nim nawet sł 
marzyć?” | 


Owszem, można o nim nadał mi 
rzyć, ale trzeba te marzenia jakoś P 


pierać czynami, Trzeba wyraźnie W 
wiedzieć Zygmustowi to wszystko, w 
Kizieńka tak ładnie i wzruszająd | 


nam cpowiada Proszę mi pozw 
nigdy nikogo nie pokocha, am żę | 
Kia nigdy nikogo innego. Nie womi | 
w ogóle nadużywać słowa „nigdy. 
To za wielkie słowo. Nie wiadowi 
co Bóg nam zesłać raczy. Dlsżegi 
tia należy niczego z góry przesądzać 

Powtarzam, proszę wyznać dofsłud | 
nie swé uczucia Zyśmusiowi, i to Mii 
raz i nie dwa, gdy będzie okazta, Je | 
stem niemal przekonany że zmie | 
zdanie. Gdy zaś ne zmien: — ra tw 
zie — a Fani zsbrzknie S -spt wości 
czekać, proszę jedrot: pomośżć o km 
innym. Ręczę, że skutek tym raze 


ó 


|] 


_ kład 


Relacja 

LONDYN. Korespondent nan 
kiński „Timesa“, Mac-Docald, 
który znajdował się na pokła- 
dzie kanonierki amerykańskiej 
„Panay* podczas japońskiego 
nalotu, donosi; 

„Panay” zarzucił kotwicę o 
godz. 11-cj przed: południem w 
niedzielę 12 grudnią na rzece 
Yangise około 45 km. powyżej 
Nankinu, W półtorej godziry 
później ukazały się na znacz- 
nej wysokości samoloty japoń- 
skie. 

ierwsza bomba, która spa- 
dła o godz, 1 min, 38 po połud- 
niu uderzyla w przednie działo 


na głównym pokładzie, złama- | 


ła maszt, rozbił moste% i znisz- 
czyła aparat radiowy, 

Odrzucony siłą wybuchu ka- 

pitan, złaniał nogę. Wkrótce po 
tem dwaj pozostali ołicerowie 
odnieśli rany. 
_W chwili wybuchu korespon 
dent „Timesa” znajdował się 
ną tylnym pokładzie okrę:u w 
łazarecie, kłóry został zamie- 
niony na biuro prasowe, i pisał 
depeszę na maszynie. 

Pomocnik amerykańskiego 
attache wojskowego, kapitan 
Roberts, który przez lunetę śle 
dził samoloty, przywołał kores 
poadenia na pokład, aby po- 
twierdził znaki rozpoznawcze 
na. samolotach. 

Korespondent stwierdził, że 
wyraźnie widział czerwone ko- 
ła na skrzydłach samolotów, 
odiaiujacych po zbombardo- 
waniu kanonierki. ` 


Słysząc, że samoloty znów 
powracają, korespondent po- 
wrócił do lezaretu. Wówczas 
wybuch ponownie wstrząsnął 


kanonierką, przewracając w la 1 


zarocie kilka łóżeł. 

Chcąc dotrzeć do bardziej 
bezoiecznego miejsca pod po- 
dem, korespondent prze- 
biegł wzdłuż okrętu w kięrun- 


zadalie doskonałej 


IGHAŁWY 


w smakach: orzechowy, pomarań- 


ennikarza, któ 


ku zejścią do kabin. 

Karabiny maszynowe kano- 
nierki „Panay“ ostrzeliwały na. 
pastników, szybujących nisko 
nad okrętem, 

Korespondent angielski! 
schronił się nastepnie w jadal- 
ni podoficerskiej, w której było 
pełno ludzi, w tej liczbie wło- 
ski dziennikarz Sandry. 

Nagle Sandry wykrzykną! po 
angielsku: „Jestem trafiony, u- 
mieram", 

Jak później ustalono, Sand- 
ry trafiony został w brzuch 
przez dwa pociski z karabinu | 
maszynowego, 

Pomimo, że większa część o 
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krętu była zniszczona i zalana jao warkot zbliżających się sa- 


tknięta. W międzyczasie „Pa- 
nay podziwrawiona w kilku 
miejscach, zaczęła się przechy- 
lać na prawą burtę. 

„O godz. 2 min. 5 po południu 
dano rozkaz opuszczenia okrę 
tu. 

Dyżurny oficer, por. Anders, 
nie mogąc przemawiać z powo 
du rany w gardle, napisał kre- 
dą na pokładzie rozkaz opusz- 
czenia okrętu i udania się ło- 
dziami w stronę wybrzeża, 

Bombardowanie i ostrzeliwa 
nie kanonierki z japońskich ka 
rabinów maszynowych trwało 
w dalszym ciągu. Pomimo to 
rannych zdołano umieścić w 
dwóch małych łodziach ratun- 
kowych. 

Pierwsza łódź została w po- 
łowie drogi osirzeliwana z ka- 
rabinu maszynowego. Pięć o- 
sób poniosło wówczas rany. Je 
dna osoba następnie zmarła. 

Każda z łodzi musiała kilka 
krotnie odbywać podróż mię- 
dzy okrętem a wybrzeżem, od- 
'egtym o niespełna półicra km. 

Ocaleni wylądowali na bez- 
ludnym odcinku bagnisiego wy 


brzeża. Wkrótce znów usłysza 


nson 


hala maszyn była nie- |molotów, przed którymi wszys 


cy ukryli się w gęstej trzcinie, 
rosnącej na błotąch. 


Samoloty przeleciały na dru 
gą stronę rzeki, gdzie zaalako- 
wały dwa statki należące do to 
warzystwa „Standard Oil”, któ 
re trafiono ciężkimi bombami, 
zrzuconynmi z, wysokości kilku- 
set stóp, stanęły one w płomie 
niach, 

Następnie ukazała się na rze 
ze wojskowa motorówka japoń 
ska, kierująca się w stronę to- 
nącej kanoniericl 

Korespondent widział, jak z 


2Ł.160.— 
gwarantowane 


MASZYNY 
do SZYCIE 


najprzedniejszych marek światowych, 

z przyborami do haflowania, mereż* 

ków, cerów i Ł d GOTÓWKĄ — 

RATAMII Dostawa na koszt firmy. 

Cenniki ilustr. wysyła bezplatnie: 

CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
uł, Dietla Nr. 109. A. 
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dobrała soh 


ją do rozpaczliwej decyzji — Ks. 


adzie kanonierki „Pa 


| ondynie wielkie «wrażenie, 


motorówki oddano w kierunku 
okrętu amerykańskiego kilka 
strzałow, Po tym moiorówka 
przybliżyła się do kanonierki, 

Kilku marynarzy amerykań- 
skich, którzy udali się łódką ra 
tunkową do kanonierki, aby za» 
brać z motorówki lekarstwa, ży 
wność i koce, ccaleli cudem, 
gdyż pociski z motorówki ja- 
pońskiej przelatywały tuż nad 
ich głowami, 

W międzyczasie „Panay“ co* 
raz bardziej zanurzała się i o go 
azinie 3 min. 54 po południu za- 
tonęla. Aż do ostatniej chwili 
ilaga amerykańska powiewała 
na maszcie kanonierki, Zapada 
lący zmrok zmusił ocalonych do 
szukania schronienia. Dano roz 
kaz zatopienia łodzi ratunko- 
wej, usunięcia wszelkich śladów 
lądowania i natychmiastowego 
posuwania się w głąb kraju. 

Kilkunastu raznych ne było 
w stanie iść o wlasnych siłach, 
Wiele osób było nawpółubra« 
nych, a nicktórzy nie posiadali 
butów. | 

Relacja korespondenta „Ti- 
mesa", którą dzienniki ang el- 
skie zamieściły wczoraj na na. 
czelnych miejscach, wywołała w 
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Michał Radziwiłł nie wypłacił jej należności, a nawet za- 
ciągnął pożyczkę, której nie zwrócił 


Miss Mary Atkinson, była pie; 
ęgniarka księcia Michała Ra- 
dziwiłła odebrała sobie życie wj 
jednym z pensjonatów londyń- 
skich. Strzeliła do siebie z re-| 
wolweru pożyczonego u jednego 
z sąsiadów. 

Prasa londyńska w związku z 
tym zabójstwem przynosi sen- 
sącyjne szczegóły łącząc je ze 
sprawami księcia. Adwokat, re- 
prezentujący interesy zmarłej, ; 
oświadczył, że była ona dyplo- | 
mowaną pielęśniarką i w roku | 

1928 wyjechała do Polski. Zosta | 


«zowy, mikado, malaga, witami- | ła ona zaangażowana przez księ | 
“sowa i Ł d. firmy cia Michała w charakterze pielę | 

cz t Warszawa, śniarki towarzyszki. 
UNIQ Wolska t6 Miss Atkinson pozostała na | 
i AGY E Tel. 270-5t | | tym stanowisku do jesieni bieżą | 
cego roku. Wtedy otrzymałą na | 


W związku z 


WYJAZDAMI SWIĄTECZNYMI 
R. K. O. miasta st. WARSZAWY 


komunikuje, że posiadzcze imiennych ksłążeczek oszczędnościowych Kasy 
mogą podejmować do 200 złotych dziennia w następujących K.K.Os 
Krynica, Zakopane, Nowy Targ, Ciechocinek, Inowrocław, Gdynią, Kra- 


ków, Lwów, 


Wilno, 
Informacja: TRAUGUTTA 5, tel. 673-90; BIELAŃSKA 8, tel 505-05; TAR- | błogosławieństwo 
DER GOWA 65, teL 1015-50; BAGATELA 14, tel, 857-84. 


Krzem'eniec, 


kaz opuszczenia Polski w ciągu 
24 godzin. Miss Atkinson miała 
w bankach polskich pewną su- 
mę pieniędzy. Wskutek kró:kie 
go terminu, w jakim polecono 
jej opuścić kraj, nie zdołała pod 
jąć tych pieniędzy, ani zabrać 
swych rzeczy. 
yjechała w towarzystwie 
księcia Michała do Wrocławia, 
skąd udała się do Gdańska. 
Książe przyrzekł jej, że również 
tam przybędzie. Czas jednak mi 
jał, a książę nie przybywał: 
Miss Atkinson, nie mając środ- 
ków do życia zasiawiła swoją 
biżuterię i przedmioty wartoś- 
ciowe w lombardzie, zdobywa- 
jąc w ten sposób pieniądze na 
podróż do Londynu. 
Przybywszy do Londynu, sko 
munikowała się ze swym adwo- 
katem i udzieliła mu pełinomoc 
nictwa, aby uzyskał z powrotem 
pieniądze, pozostawionz w Pol- 


Błogosławieństwo 
apsstelsk'e dla Armii 


RZYM. Polską delegacja woj 
skowo =~ legionowa otrzymała 
dla siebie i dla Armii Polskiej 
apostolskie 


ad Ojca Świętego Piusa 11-go. 


Milion wynalazców w Ameryce 


Edison opatentował 1.101 wynalazków 


WASZYNGTON. Urząd pa- 
'aenftowy Sianów Zjedn., założo 
ny przed przeszło stu laty, bo 
4 lipca 1836 r. jest największą 
'ego rodzaju instytucją na świe- 
cię, 

_ Wydał on dotychczas 2100308 
patentów, przy czym liczba pa- 
teniów wydanych w. ciągu ubie- 
gledo raku wynosiła 39.795, 

- Urzędnicy U. S. Pa'ent Office 
sądzą, żo w Sianach Zjedn. jest 


około miliona ludzi, którze w 


życiu swym dokonali 
społeczne. 

Córka prezydenta Roosevel- 
ta, pani Dall, uzyskała w roku 
zeszłym patent na „mówiącą 
lalkę”, minister Spraw Wewnę 
trznych Ickes q'rzymał patent 
na nowy gatunek dalii, a w da- 
wnych czasach założyciel fortu 
ny Astorów, John Jacob, opa- 
tentował maszynę do czyszcze- 
nią ulic, Abraham Lincoln opa- 


tentował łódź ratunkowa. Edi- 


jakiegoś 


son opatentował 1.101 wynalaz- 
ków. 

Jednym z ostatnich wynalaz- 
ków jest samochód - sikawka, 
która wyrzuca silny prąd wody 
rozpraszający tłumy. Wynalaz- 
cą tego przyrządu jest Włoch 
Victorino Tunia z Brooklynu. 

Również w Brooklynie mie- 
szka niejaki Gussowski, któfy 
opatentował koszulę nocna 
przemieniającą się za jednym 
ruchem reki w pyiame. 


Z, 
` 


sce, oraz aby ściągnął od księ- 
cia Radziwiłła pieniądze, które 
został jej winien. Książę bo- 
wiem w ciągu trzech lat nie tyl- 
ko że nie wypłacał jej umówio 
nego wynagrodzenia, ale poży* 
czył jeszcze ód niej pewną kwo 
tę. 

Adwokat pielęgniarki napisał 
do księcia Radziwiłła kilka li- 
stów w tej sprawie, ale nie o: 
trzymał odpowiedzi. Wówczas 
zwrócił się do angielskiego M. 
S. Z., prosząc, aby brytyjski 
konsulat w Warszawie interwe 
niował w tej sprawie. 

Konsul stwierdził, że miss At 
kinson miała w jednym z ban- 
ków złożoną sumę równoznacz- 
ną 200 funtom, Dysponowanie 
tą sumą było powierzone adwo- 
katowi księcia. we Wrocławiu. 
Na pieniądze te nałożono areszt 
Miss Atkinson wręczyła ad- 
wokatowi również dowód reje- 
stracyjny samochodu, mówiąc 
że książę Radziwiłł przepisał na 
jej nazwisko swój samochód 
marki „Rolls Royce". 

Poza tym, zdaniem miss At- 
kinson, książę przepisał na jej 
nązwisko wszystkie swe meble 
w Antoninie. Korzystał on rów 
nież z jej bielizny. 

związku z samobójstwem 
miss Atkinson sędzia koronny 
wszczął śledztwo. Ustaliło ono, 
że pielęgniarka od 3-ch miesię- 
cy zalegałą z komornvm, az po- 
kój w pensjonacie. Poza tym 


Wiek Pani? 


I 


Nikt go 
nie odgadnie 
sa. bo krem „Sekret 
B9) Piękności” Anida 


9 
g © T0 lat 


była winna kilka funtów w skle 
piku za chleb, mleko i cukier. 

Przed tygodniem zwróciła się 
do jednego z towarzystw dobro 
czynnych z prośbą o ciepłą o- 
dzież, ponieważ przybyła do 
Londynu tylko w tym co miała 
na sobie, zostawiając wszystkie 
rzeczy bądź w pałacu w Anto- 
ninie, bądź w  lombardzie w 
Gdańsku. 

W wyniku dochodzenia sę- 
dzia koronny stwierdził, że miss 
Atkinson popełniła samobójstwo 
w chwili zamroczenia umysłowe 
go i oświadczył co następuje: 

Miss Atkinson została wyda” 
lona z Polski dla pewnych niee 
znanych nam powodów i jej pra 
codawca, książę Michał Radzie 
wilt, towarzyszył jej przez gra* 
nicę, umawiając się, że spotka 
się z nią następnie w Gdańsku, 


| Książę Radziwiłł do Gdade 


ska nie przybył i miss Atkinson 
była pozostawiona bez środ 
ków do życia, wobec czego by» 
a zmuszona do zastawienią 
swej biżuterii, aby powrócić do 
Anglii. 

Od chwili jej powrotu stan jej 
zdrowia stale się pogarszał. Pię 
niądze, jakie posiadała, były, 
jak się okazało, zamrożone w 
Polsce i podjąć ich nie mogla. 

Miss Atkinson była chora i 
udręczona co do swojej przysze 
łości. Gdyby była zdrowa, toby 
może była w stanie utrzymy* 


(wać się sama, jako dyplomowa 


na pielęgniarka, 

Na ten stan rzeczy wpłynęło 
jeszcze zachowanie się księcia 
Michała Radziwiłła, który po- 
zostawił ją w Gdańsku bcz pie- 
niędzy. 

Samobójstwo miss Atkinson 
wpłynęło na odroczenie proce 
su o ubezwłąsnowolnienie księ= 


{cia Michała. Miała ona być w 


drodze rekwizycji zbadana na 
pewne okoliczności. Obecnie 
proces odroczono dla powoła» 


OSA. nia nowych świadków 


haniebnie wpaść... to jest księżna Woroncewa... 
'— Księżna? — zdziwił się Sas-Charewicz — i 


= 


Jadzia zatrzymała pociąg. Wobec oburzonych urzędni- ! 


ków kolejowych zagrała ponownie rolę Chleżtakowa. Znale- 
ziomego trupa złożono w najbliższej budce kolejowej. Pociąg 
suszył w daszą dnożą. Po godzinie był w Ufie, Kiedy Jadzia 
weszła do poczekalni zauważyła przy jednym ze stolików zna- 
nego prowokatora Sas-Charewicza, 

Odrazu go poznała. 

Tak, to niewą'pliwie ten, który zdradził swoich 
własnych towarzyszy, oddał ich w ręce policji, ska- 
zał na długą tułaczkę... zesłanie... 

To jest ten sam, który sprzedał się za drobne 
monety policji carskiej, który za trzydzieści rubli 
wydał kochanego towarzysza Moniwiłła-Mireckicgo 
w ręce katów. 

W poczekalni siedzi sobie spokoinie Judasz 
partii bojowników o niepodległość kraju. 
|. Jadzia wiedziała, że sąd partyjny wydał 
dawno na nieo wyrok śmierci. 

Ale zdrajca znikł z oczu. Wyznaczono nawet 
spec'alnych ludzi, którzy mieli za zadanie wyszu: 
kać kryjówkę jefo, ale wszys'kie poszuk'wania by- 
ły bezowocne. Sas wpadł jak kamień do wody, 
wszelki ślad za nim zaginął, 

Rozeszła się pogłoska, że został zamordowany 
we Włoszech, «dzie się jakoby miał skryć przed 
słuszną karą. Ale pogłoska ta została później zde- 
men'owana, okazała się bezpodstawną. 


już 


I 

t 

Po upływie dłuższego czasu o'rzymała partia 
poulną wiadomość, że Sas-Charewicz o'!rzymał ja- | 


kieś większe wynagrodzenie za swo'4 „robotę“ i zo- 
stał mianowany szefem ochrany w Krasno'arsku. 
Na nowej posadzie pracował „kez zarzuju”, od- 
znączął się swo'ą bezwzślędnością, brutalnością wo- 
bec politycznych więźniów. 
Nie zadowolił się śmiercią Montwilła-Mirec- 
kiego, nie uspokoiło go s'racenie setek wydanych 


a 
niły jego „pracę”, pilnowali go jak oka w głowie. 
Jadzia miała ochoię położyć go leraz trupem 
na miejzcu. Nie ma litości dla tego Judasza. Dia fa- 


partyjny. 
Niestety nie ma przy sobie żadnej bror*. 
Co robić? Czy wysunąć się ze sali? 
Sas-Charewicz spojrzał kilka razy w jej stronę. 
Zauważyła na sobie jego wnikliwy podejrzliwy 


ok, 
Niel Wycolać się teraz nie może! Takim za- 
chowaniem może ściągnąć na siebie jzgo uwagę. 
Zdradzi się. i 
Tylko zimnej krwi! Opanowania, opanowania! 
Doszła do jednego ze stol ków, usizdła i popro- 
siła o kawę i cias'o. Nastepnie wzięła niedbzie do 
reki 6aze'e, k'óra leżała cbok na stole zasłoniła 
nią twarz i zaczęła przeglądać ostatnie depesze. 
Mimo, że nie widziała teroz Sas-Charewicza, 


się 


czuła na sobie jego wzrok, Nie drśgnęla nawet, czy” _ 


tała dalej. 

Od czasu do czasu zerknęła na niego ukrad- 
kiem z sobą g2zeiy i widziała jak Judasz rozmawia 
oczymś żywo z jednym z oficerów i oboje spogląda- 
ją w jej s!ronę. 

Pos'anówiła nie ruszać się z micjsca. 
gazete. Nagle usłyszała obok jakiś glos: 
Paszport pani poproszę! 

Położyła spokojnie gazetę i spojrzała przed sie- 


Czytała 


l bie. U'rzała obok wysokiego żandarma o złych, wy- 


przez niefo sziache'nych towarzyszy. Chciał wyka- | 


zać sie jak największą gorliwością, oddaniem dla 
cara. Wynikiem tego były jęki skazanych na śmierć, 
brzęk kajdan... 

Nie gardził też metodą swego szefa, pułkowni- 
ka Iwana. Kilku więźniów politycznych kazał po- 
wiesić głową w dół i w ten sposób przeprowadził 
sku'eczne badanie. 

Nikt z urzędników w Krasno'arsku nie wiedział 
b tym, że Sas-Charewicz jest byłym prowoka:orem. 
Wszyscy byli pewni, że to jest jakiś wyższy urzęd- 
nik przysłany tu przez Ministerstwo Sprawiedliwo- 
ści z Pe'ersburga. 

Jadzia wiedziała również o tym, że niejedno- 
krotnie próbowano dokonać na nim zamachów, nie- 
stety bez skutku, 

Od tego czasu chodził po ulicy w towarzystwie 
oficerów żandarmerii. 

teraz 


czekuących oczach. 

Popa!rzyła na niego zdziwionym, pylającym 
WzZrC!:1071, 

— Pani będzie łaskawa okazać paszport po- 
wtórzył rozkaz. 

— O co panu właściwie chcdzi? — zapytała 
po rosyjsku. Głos jej był pewny siebie, melodyjny, 
język bez zarzu'u, 

Niech pani nie stawia żadnych pytań, niech 
pani wykona rozkaz — oświadczył oficer, 

Jadzia uśmiechnęła się wieloznacząco, wyjęła 
z torebki fałszywy paszport, jaki wciąż jeszcze przy 


sobie trzymała i wręszyła oficerowi. 
U — Proszę, tu jest mój dokument — powiedzia- 


ła z naciskiem. 
Oficer otworzył paszport, spojrzał. Roztworzył 


| nieznacznie usta ze zdumienia, Spoglądał zdziwio- 


ny to na Jadzię, to na paszport, jaki trzymał w ręku. 


— Pani jest księżną Woroncewą?... 

— Tak. 

Oficer stanął na baczność, przepraszał ją kilka- 
krotnie, położył paszport na s'oliku i oddalił się. 

Doszedł do stolika przy którym siedział Sas- 
Charewicz i zakomunikował: ; 


spojrzał raz jeszcze na Jadzię — hm... jaka podo- 
bna... dałbym głowę, że to jest znana polska rewo- 
lucjonis: ka... 


Siedział na krześle i nie zde”mował wzroku 
z twarzy Jadzi. Następnie odwrócił się do niej ple- 
cami. Zamyślił się. ; 

Oficerowie patrzyli na niego zaciekawionym 
okiem i 

Najlepszy wzrok czasem myli — odezwał się 
nieśmiało jeden z nich. 

Szs nie odpowiedzia K 

— Jak się nazywa ta księżna — spytał nagle 


z 1- | oficera. 
kiego celu wario poświęcić życie, Wyłsona wyrok 


— Woroncewa... księżna Woroncewa... e 
,— Woroncewa... hm.. nie jest wykluczone, že 
to jest fałszywy paszport... Zdarza się nieraz... to 
może być mądra bestia. Po głocie na pewno bym 
ją poznał, znam jej głos... mówiłem z nią kiedyś 
w Warszawie... Nie ma innej rady.. muszę z nią sam 
nawiązać rozmowę... 
/ Zerknął jeszcze raz na Jadzię. 
Ale w tej samej chwili Jadzia podniosła się 
z krzesla i z dumnie podniesioną głową zaczęła iść 


| w, kierumitu drzwi wyjściowych. 


_ Sas Charewicz skoczył w. jej stronę i zastąpił 


„jej droże.: 


— Czy pani jest księżną? — zapytał z ironią 
w głosie. À 

~ Jadzia-spoirzoła na niego; Chwilę milczała, usi- 
łowała zmienić głos, wiedziała że to jedno może ją 
„teraz wydać. i 
‘` — Czego pan sobie życzy? — zapytała się 


i skierowała się znowu w s'ronę 


Ten zastąpił jej znowu drogę. i 
.— Jestem tu teraz w urzędowej sprawie — po- 


wiedział. — Poproszę panią o paszpart!.. 


— Co się iu dzie'e? Co za niesłychany skan- 
dal? — podniosła Jadzia głos. — Czy pan wie z kim 
pan teraz mówi?.. Niech pan mnie zostawi w spo- 
kejt Dość tej zzbawył... 

I znowu zrobiła krok w stronę drzwi. ) 

Ale prowoka!or nie rczygnował talk prędko ze 
swoich zamiarów. 

Zas'ąnił jej jeszcze raz drogę, i kpiącym głosem 
powiedział: ł 

— Wiem kim pari jest.. znam pani prawdziwe 
nazwisko... pani jest Jadwiga Izdzbska — wycedził 
przez zęby powoli i patrzył na nią kłującymi, świdru- 
iącymi oczkami, 

Jadzia postanowiła n'e poddawać się . Musi te- 
raz tak zagrać swą rolę, by u tego potwora. nie zo- 
siał żeden cień podcjrzenia co do jej „tożsamości. 
Podnosi głowę i panując nad sobą krzyczy: j 

— Jeśli pem nie zaprzestanie tych kpin, jeśli 
pan nie odejdzie stąd, to każę pana aresz'ować... Ja 
jestem również osobą w tej chwili urzędową... 

` — O tym przekonam się później — nie prze- 
straszył się prowokator jej gróźb. Głos zj kobiety 
wydawał mu się znajomy mimo usiłowań Jadzi, by 


gò zmienić. 


— Aresztuję panią, towarzyszko  Jadwigo!... 
"udawał — Czy pani mnie nie poznaje?... — głos jego 
był pełen sarkazmu 


(Dalszy ciąg jutro) 


Filip Wirski pożegnał swego 
służącego Jana, który udawał 
się do szpitala na operację, Wir- 
ski był zadowolony, że po.po- 


 łudniu, gdy brat, który wracał 


z więzienia, złoży mu wizytę, 
służącego nie będzie w domu. 
Filip wszedł do gabinetu, aby 
zapalić lampę i stanął oszoło- 
miony na progu. 


napie. 


— Dostałem się tutaj przez, 


starą dziurę w parkanie — 


mogłeś zrepsrować parkanu. 

— Nigdy nie szedłeś właści- 
wą drogą, Karolu. 

— Ty ponosisz za to winę, ty 
i twoje skąps'wol 

Byłem wychowany jak mały 
książę i nagle zostałem bez gro 
sza przy duszy. 

Nie chcę odświeżać starych 
historii, dobrze jednak wiesz o 
tym, że matka chciała mi zapi- 


. . " . .* 
sać swoje. mienie, Ale po jej 


śmierci cjciec zabrał wszystko, 
a ty byłeś jego ulubieńcem i 
w końcu wszystko odziedziczy- 
leś. 
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Siedzisz na swoich workach z móc? 


pieniędzmi, stałeś się znienaw1- 

onym i nienawidzącym wszy 
stkich dziwakiem, od lat nie o- 
puszczasz mieszkania i jedy- 
nym człowiekiem z którym roz 
mawiasz jest Jan. 

— Czy rozmawiałeś 
kimś? 

— Nie obawiaj się braciszku. 


już 


Skąd się tu bierzesz? —, Nikt mnie nie poznał. Obecnie 
zapytał brata leżącego na ka-' 


nie jesteśmy jusz tak podobni 
do siebie jak dawniej, Okulary 
i peruka całkowicie cię zmie- 


od- niają. 
parł Karol. W ciągu 10 lat nie 


— Pozostawmy to, Karolu, W 
jakim celu tu przyszedłeś? 

— Chcę wreszcie mieć spo- 
kój. Nie jestem już młodzikiem, 
w więzieniu przyzwyczaiłem się 
do pracy biurowej. Daj mi posa 
dę po Turczyńskim, którego wy 
rzuciłeś, 

— Już wiesz o tym? 

— Spotkałem go przedwczo- 
raj. Przeklinał cię i przysiągł ci 
zemstę. Znajduje się wraz ze 
swą rodziną w opłakanej sytu- 
acji. 

— Nie boję się jego gróźb. 
Dziś przed południem byłem u 
niego, chciał popełnić samobój- 


— O:ciec wiedział, że nie roz |stwa — Filip wyjął z kieszeni 


trwo”'ę pieniędzy. 


— 


buteleczkę i pos awił ją na *'o- 


to przynosi korzyść? lle, — Jest w niej weronal, siłą 


mu ją odebrałem. 
— Może postarać się o no- 


wy. 

— Byłoby lepiej, gdybyś za- 
jął się swoimi sprawami. Do 
rzeczy. Nie dam ci pracy. 

— Nie chcesz więc mi po- 


— Uczynię to jeszcze jeden 
raz, gdy zobowiążcsz się, że 0- 
puścisz kraj i nigdy nie wrócisz. 
Nabyłem dla ciebie bilet do 
Gdańska. Poza tym dostaniesz 


tysiąc złotych. 
z 


— To trochę za mało. Pro- 
ponuję ci coś innego. Daj mi 
dziesią'ą część mienia pcozosta- 
wioneśo przez matkę, daj mi 
20.000 zł i nigdy mnie nie zoba 
czysz. 

— Dostaniesz tysiąc złotych i 
ani grosza więcej! 

Karol podniósł się, doszedł 
do ściany za biurkiem i naci- 
snął palcem lewy róg ostatniej 
półki biblioteki, Ściana nagle 
się obróciła wraz z biblioteką 
i odsłoniła duży safes, w kló- 
rym Filip Wirski przechowy- 
wał swe papiery i pieniądze. 
Jak widzisz znam twsią 
tajemnicę, — rzekł Karol. Kon- 
struktor tego safesu siedział 
wraz ze mną w więzieniu. Mo- 
glem cię okraść, ponieważ pół- 
tora godziny przebywałem w 
tym pokou, ale postanowiłem 
od teraz kroczyć uczciwą dro- 
śą. s 

— Zawołam policję! — krzy 
knął Flip. > 


— 


— Przepraszam pana, pan się omylił.. mogłem - 


druty telefoniczne. f 
f Filip nacisnął punkt dzwon- 
a. 


— Nie graj komedii, wiem,że 
Jan jest w szpitalu, 

— Bandyto — krzyknął Ti- 
lip i rzucił się na brata. Karol 
wymierzył miu silny cios pięścią. 
Filip zakołysał się i upadł 1a 
podłogę. Upadaiąc uderzył gło- 
wą o ciężki kant biurka i wy* 
zionął ducha. 


Od chwili. w. której Karol: 


stwierdził, że brat nie żyje, je- 
go umysł zaczął pracować, jak 
precyzyjna maszyną. Splondro- 
wał safes i włożył banknoty do 
szuflady biurka, zdjął Fil'powi 
okułary i perukę, nałożył ją i 
stwierdził z zadowolenicm, że 
jest łudząco podobny do brata. 
Teraz gdy Karol upodobnił się 
do Filipa, mógł spokojnie udzć 
się w podróż, Starego zaniedba 
nego domu nikt nie kupi jeśli 
do-teśo zażąda wyśórowenej 
ceny. Zwłoki Filipa będą spo- 
czywać w. safesie, Należało je- 
szcze tylko, zawiadomić Jana, 
aby nie wracał na posadę. 
Nagle stało się coś nieocze- 
kiwaneso. Zapukano do drzwi 
i gdy otworzył, wszedł jakis nie 
znajomy, który przeds'awił się 
*ako inspektor policji, Ho!czvii- 
ski, Zakomunikowzł mu, że Tur 
czyński odebrał sobie życie i za 


pytał czy nie w'e z jakiego po-. 


wodu fo uczynił, 
— Pan był u niego? — zapy 


'ałygdy Korol wyraz't swe ubo- ||: 


_— Nie trudź się, przerwałem |lewanie z tego powody 
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GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GLOWY ZEBOÓWiŁ 
ŻĄCAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW za. sama. a KOBUTKIEM 
E PRÓBA REC ICAO ZAROWKA 


SĄ:TYLKO JEONG 
A 1 wykUsy|LMREGLIWA, 


pasz — 

— Tak. Pisał do mnie listy 
z pogróżkami., 

nspekior zauważył na stole 


bu'elkę i bilet 
Gdańska. 

— Czy pan wie, że Turczyń- 
ski pozos'tawił list pożegnalny, 
w k'órym oskarża pana, że go 
otruł. 

Holczyński wsunął bu*elecz- 
kę do kieszeni, podarł bilet ko- 
lejowy i otworzył szułladę peł- 
ną banknotów. 

— Przygotowywał się pan 
do podróży, co? — Z ironii, bi- 
iącej z jeśo głosu, Korol zrom* 
miał, że jest stracony. Areszto- 
wanie i rewizja jest ricuniknio 
ne, pomyślał, nigdy nie można 
uniknąć swego losu. 

„c Proszę za mną, panie Wir 
ski. í 
Karol podn'óst s'e. Holezyń- 


kolejowy do 


1 


i żałożył mu Ira'donxi, a po- 


itani przysawli do przepro- 
-rewizii. 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
„szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją żohą i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście, 
| Grazujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczi:ę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem o/icera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Šeli- 
ma, by ją wzisć przemocą. 
en to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
zt katorgi, 

Udzło mu się w osromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
(jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 
Po powrocie do rodzinnych s'ron Selim zorganizował ban- 
de wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozlzielać pieniądze bogaczy”. Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
lować ©:'im-Chanem. 
T W tym czasie Marta, żona Selim > Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, fdy wiem znuważył, że nrzez 
ono sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka e przenikliwym 
spojrzont'. 
Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużne. 
, Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
mle, w |tórcj zca'łował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. 
_ Okazało się, że byłto jeden z talnych agentów, wysła- 
mych na poszukiwanie Szlim » Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, ża Se''m-Chan ul:rywa się we wsi Naul, 
_. W wyższych sterach wojskowych odbywały się stale na- 
mdy nad rprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta- 
kich narad oficer Kib'row oświ-dczył: „Ja sam jeden podej 
mugę się schwytać albo zabić Selim-Chana*, „Ale jak?" — 
zawo!='i obecni 
Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłum-czył 
„się tym, że dia dobra sprawy nie może nikogo wiajemniczać 
/Wśwo,e zam'ary. 
/, Przez dwa miesiące K'birow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto, Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
tibran'e. wyjechał na Kenkiz, 
/.. Szlm-Chsn kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
mwcze wa!czył w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył Sellm-Chanowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
 Selim-Chana, Tymczasem Czeczeniec im'zniem Halal, stojący 
ma straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który, przechodził obok drogą. . 
Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czego 

gd starca, chociaż Selim-Chħan trwał rozmawiać na migi z głu- 
choniemym. Pode'rzewa'ąc, że starzec nie jest naprawdę głu* 
choniemym. ale gra tylko taką rolę, Se''m-Chan postał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał ratrzymać u siebie starca i. wybadać go porządnie. 
j Tymczaszm minęło kilka dni, a Selim-Chan nie przy- 
eźd>-ł, Którefoś dni» zjawiła s'ę przed szklą Szamana Marta, 
~ Martą poprosiła Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme- 
starca. Starzec był trzymany w zamknięciu, w komórce 

ał właśnie na wiązce s'ana. iMarta pozmała w nim wwego 
Ks. chociaż twarz jego była ogromnie zmieniona, Wywarło 
to na niej ogromne wrażenie. drżała cała. Zbladła, wyglądała, 
ak chora, 
© Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do 
haty, gdzie ją ocucono. 
Nadle dał się słvszeć tetent kopyt końskich. 
Był to wysłannik Sel'm-Chana, który przywiózł od Cha- 
ba list dla Marty. Selim-Chan donoesł, że będzie mógł przyje- 
thać do Marty dopiero za kilka tygodni i prosił, żeby Szamań 
mm vrządził sąd nad przysłanym mu głuchoniemym starcem. 
Tymczasem Kibirow pozyskał całkowite zaufanie Selim- 
(hana. Pewnego dnia Selim Chan powierzył Kibirowi ważne 
danie do spełnienia Knzał mu napaść na czele dziesięciu 
ludzi na wille pułkownika T'm'riazewa i porwać go celem. 
zyskania okupu. Kibirow znał dobrze pułkownika Timiriaze- 
wa i wydawało mu się, że popzłni wie!kie przestępstwo, jeżeli 
Mpadnie na jego willę. Korzystając z tego, że siedział z Sel' m- 
hanem w pewnym oddaleniu od pozostałych jego ludzi, Ki- 
Mrow postanowił go zastrze!ść i sięgnął już ręką po rewolwer. 
~ Potem jedn:k Kibirow poniechał tego zamiaru w obawie, 
b ludzie Selim-Chana ukryją przed całym światem śmierć 
wego wodza i pod płaszczykiem imienia Sz!!m-Chana będą 
dal n:padali na bogatą ludność Kaukazu, Kibirow postano- 
wt zastrzeiće Szlim-Chana tylko w obecności obcych ludzi, 
m oczach wielu świadków. K'birow musiał spełnić rozkaz 
!im-Chana. Na czele dziesięciu ludzi wyruszył do wilki Ti- 
iazewa. 

Po obezwładnieniu dwóch Kozaków, pilnujących willi, 
irow wraz z dwojgiem ludzi ze swojej grupy wślizgnęli sę 
cho do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w jego 


onę. i 

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
- Chanem, T.miriażew patrzał wciąż ma Kibi „ jakby 
bie coś usiłując przypomnieć. 

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
Wekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wi Korbek, do Czeczeńca Chadżina, 

Już w obecności Chadżina Timiriazew mówi cicho do Ki- 
po francusku: „Czy nie zna pan przypadkowo oficera 
owa ?". 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
trzymał żzdaną sumę, Salim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
adzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
rodze polecił mu wyciądnąć od Timiriazewa różne wiado- 
ości co do akcji wojska przeciw niemu, Sel'm-Chanowi. Ki- 
Jitow nowiedzisł wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
ed Timirinzewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie pałtownika. 

Kibirow czuł przy tym, że kręci mu się w głowie na 
myśl o tym „planie”, 


ścia | 


biru 


Szybko jednak Kibirow opanował się. Spojrzał 
frochę niespokojnie na Selim Chana w obawie, że 
len zauważył jego zmieszanie. Ale Sel'm-Chan' był: 
k lak zachwycony planem Kibirowa, że nic nie za- 

ważył, Przeciyznie, zwrócił się jeszcze do Kibirowa 
© słowami, pelnymi uznaniay 


Żaden z moich dźigitów nie ma takiej mądrej glowy 
na karku, jak ty. Ale nie przejmuj się zbytnio tą po- 
chwałą. Nie lubię kiedy ktoś prze;muje się swoimi 
zdolnościami... 

— Szczęśliwy jestem, słysząc takie słowa z two- 
ich ust, Chanie. — odpowiedział Kibirow pochleb- 
stwem, 

— No, Ali, idź już. Odegraj tylko dobrze swoją 
rolę. No, mój ty „oficerze carski", postaraj się od 

| niego wszystko wydostać! — uśmiechał się Selim- 


| — Wiesz, Ali, muszę ci powiedzieć komplement, 


Kibirow poszedł po Timiriazewa, który po na- 
pisaniu listu do żony został znów zaprowadzony do 
chaty Chadżina i przebywał tam przez cały czes. 
Obchodzono się tam z nim zupelnie nieźle, dzięki 
interwencji Kibirowa. 

Po odejściu Kibirowa Selim Chan zawołał do 
siebie swego „ministra finansów”, Kadi'ego. 
Slyszysz, Kadi — powiedział Selim-Chan — 
nasz nowy dżigit ma głowę na karku, aż milo! , 

— Tak, i ja to zauważyłem. On jest bardzo 
zdolny i oddany nam 


Nagle Kibirow mówi dziwnym głosem: : 
— Panie pułkownku.a 


— Kazałem mu uwolnić pułkownika, a przy tej 
okazji poleciłem mu, żeby od niego wydobył niektó- 
re tajemnice, i 

— Czy sądzisz, że pułkownik jest głupcem!.. że 
mu coś opowie? — zauważył powątpiewająco Kadi, 

— Słuchaj dalej, ty niecierpliwy abreku! — po- 
wiedział gniewnie aieco Selim-Chan. — Gdy po- 
wiedziałem Alemu, o co mi idzie — Ali wpadł na 
doskonały pomysł, który mu na pewno umożliwi 
wydostanie tajemnic od pułkownika. Ali oświadczył, 
że będzie przed pułkownikiem  Timiriazewem grał 
rolę szpiega, carskiego oficera, który przebrany za 
Czeczeńca wdarł się podstępem w nasze szeregi. 
To dopiero pomysl! Cha - cha - cha... Już on weź” 
mie pułkownika na tę wędkęl.. Już go nakłoni do 
gadania... 

— To zależy... Jeżeli mu Timiriazew uwierzy, 
to dobrze. Ale czy mu uwierzy?— odezwał się Kadi. 

— Już ty się nie bój o Alego! To sprytny dżigit. 
Ja osobiście jestem przekonany, że odegra wyśmie- 
nicie swoją rolę. On ma głowę nie od parady! I po- 
trafi mówić, gdy potrzeba! Timiriazew będzie prze- 
konany, że Ali jest naprawdę przebranym oficerem 
carskim. Cha - cha - cha... 

— Posłuchaj, Chanie. Jeżeli się okaże, że Ali 
odegrit należycie swoją rolę, jeżeli rzeczywiście 
uda mu się wydostać potrzebne wiadomości od pul- 
kownika, wtedy wystąpię z pewnym projektem. 
Trzeba wykorzystać takiego ażigita. 

— Co to za projekt? — pyta zaciekawiony Se- 
lim-Chan, 

— Jeżeli Ali okaże się naprawdę tak bardzo 
zdolny, to powinniśmy go posłać do wyższego do- 
wództwa wojskowego... — mówi Kadi, — On bę- 
dzie naszym tajnym wywiadowcą. Toby się nam 
| ogromnie przydało. Wiedzielibyśmy zawsze, co za- 
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mierzają nasi wrogowie. Wiedzielibyśmy, co się 
dzieje w ich szeregach, na kiedy i gdzie przygoto- 
wują pościg za nami, jakie mają piany, kto z na- 
szej bandy jest ich szpiegiem... I wiele innych, po- 
żylecznych wiadcmości donosiiby nam... Ali nada- 
wałby się do tego rodzaju pracy, nie uważasz, 
Chanie? NK: 

— Podoba mi się twój plan, Kadi — powiedział 
Selim Chan po chwili zastanowienia. — Kiedy Ali 
wróci, pomówię z nim na ten temat. Tak, słusznie... 
On by potrait dostać się, powiedzmy, do kance- 
larii Michejewa, albo do pułku Leśniewskiego. Nie 
poznaliby go tam... 

W iym samym czasie, gdy Kadi i Selim-Can 
prowadzili tę rczmowę, Kibirow szedł sam jeden do 
aułu, w którym znajdował się Timirizzew. 

Szedł powoli, pogrążony w głębokich rozmy- 
ślanizch, 

Myślał o tym, w jaki sposób bardziej jeszcze 
wzmocnić zaufanie Selim - Chana, W obecnej: sy- 
tuacji to bylo najważniejsze. Im większe bęczie za- 
ufanie Sel'm-Chana Go niego, tym łatwiej będzie 
jemu, Kibirowowi, urzeczywistnić swój plan: schwy* 
łać żywcem Selim-Chana, 

Kibirow był bardzo zadowolony ze swego 
ostatniego pomysłu. Pewny był, że jego oświadcze- 
nie o zamiarze odegrania roli olicera carskiego 
przed Timiriazewem odegna od Selim: Chara naj- 
mniejszy nawet ślad podejrzenia. Kibirow wie, że 
używając prawdy można niekiedy bardziej kogoś 
oszukać, aniżeli używając kłamstwa... Kibisow wi- 
dział zachwyt Selim - Chana. Ten spostrzegawczy 
człowiek był na tyle przejęty jego planem, że nie 
zauważył nawet bladości, która pokryła twarz „Ale- 
go”, gdy wystąpił ze swoją propozycją.. To wy- 
magało ogromnego wysiłku wewnętrznego i ogrom- 
nej ostrożności, i Kibirow był dumny, że się na to 
zdobył. 

Kibirow jest już teraz pewny, że Selim-Chan 
ma do niego całkowite zzjulanie, bez zastrzeżeń. 
A jednak chciałby jeszcze bardziej utwierdzić się 
co do tego zaufania swego obecnego „wodza”, Chciał- 
by osiągnąć taką pewność, żeby już nigdy ne 
mogły budzić się w nim, Kibirowie, myśli tego ro- 
dzaju: „a może jednak Sclim-Chkan podejrzewa mnie 
skrycie? Może celowo okazuje tyle sympatii „Ale- 


mu“, a w rzeczywistości ma mnie dobrze na oku?l... 


Po trzygodzinnej przeszło drodze Kibirow przy- 
był wreszcie do sakli Chadżina. Timiriczew patrzy 
na niego wystraszonym wzrokiem. Wydaje mu “ię, 
że ukazanie się tego Czeczeńca, który go owej nocy 
porwał z jego mieszkania, nie wróży dlań nic dobre- 
go. Chcą go może zastrzelić?.. Może jego żona odda- 
ła całą sprawę w ręce policji i nie położyła pienię- 
dzy we wskazanym miejscu? Jeżeli tak — to jego 
los jest przesądzony! 

— Pułkowniku Timiriazew, niech pan idzie za 


mną! — mówi do niego Kibirow per „pan“, nie 
chcąc go tykać. 
— Dokąd? 


— Chodźmy... Niech 
złego panu nie zrobimy... 

Spokojny głos i sposób zwracania się do niego 
per „pan rozproszył obawy Timiriazewa. Poczuł 
nagle, sam nie wiedząc, dlaczego, dziwne zatianie 
do tego człowieka, przed którym drżał dotychczzs, 

Poszedł za Kibirowem, który go wyprowadził 
z aułu i oznajmił mu: 
Panie pulkowniku, doprowadzę pana do szo- 
sy, która prowadzi do Weidiena. 

— Więc jestem wolny? pyta zaskoczony Ti- 

miriazew. 
Tak — odpowiada Kibirow. — Właściwie 
powinienem panu zawiązać oczy, aby pan nie 
znał drogi, którą idziemy... ale.. hm.. Pan nas 
przecież nie wyda, nieprawda? 

— Skąd pan jest tego taki pewny? — pyta 
Timiriazew zdumiony tym dziwnym pytaniem „czło- 
wieka Selim-Chana". | 

Kibirow milczy chwilę. Nie odpowiada. Idą obaj 
przez dłuższy czas , nie odzywając się do siebie ani 
słowem. Nagle Kibirow mówi dziwnym giosem: 

— Panie pułkowniku... 

Nie może jednak dokończyć zaczętego zdania. 
Czuje, że teraz musi wszystko zaufać Timiriazewo- 
wi, Ale nie może słów wydobyć ze ściśniętego gardła. 

Timiriazew widzi zmianę w głosie, w zachowa» 
niu się odprowadzaiącego go człowieka. Znów w 
umyśle jego błyzneło dawne podejrzenie. Chwyta 
gwałtownie rękę Kibirowa i pyta drżącym słosem: 
Boże mój, czyżbym się nie mylił?! To pan 
Kibirow?! Oficer Kihirow?ł Pan?! Proszę mi po- 
wiedzieć prawdę!... | 


się pan nie obawia, nic 


Dalszy ciąg jutro) 
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Zaostrzone wyroki na! 
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w apelacji za udział w strajku chiopskim 


gdzie doszio później do krwa- 


Przed Sądem Okręgowym w | na 7 miesięcy bezwzględnego 


Rzeszowię, odpowiadali Jaxub 


więzienia, Marszała na 6 m.e- 


1 


Marszał, Leon Cisek i Józeł|sięcy bezwzględnego więzienia, 
Gut, zasądzeni przez Sąd Grodz| a Guta ną 5 miesięcy więzienią, 


ki w Sokołowie na kary na 4 
miesiące aresztu za czynny u- 


strajku chłopskiego. 


Gro 


dzkim w Tarnobrzegu, os- 


d wyroku skazującego, ape-| karżeni o to, że podczas straj- 


fowali zarówno oskarżyciel pu- ku rolnego w sierpniu b.r. siłą | karżyciel 


wego starcia z policją, 


W wyniku rozprawy, Jedłow 


ski został uniewinniony, nato- 
miast Bąk skazany zostął na 
Stanisław Bąk i Rudolf Jodło | miesiąc aresztu z zaw.eszepiem 
dział w zajściach w czasie t.zw.| wski odpowiadali przed Sądem| wykonania kary na lat 3, 


Od wyroku tego apelował os- 
publiczny i obecnie 


bliczny, który domagał się kary|i groźbami zmuszali nie solida- |w wyniku rozprawy apelacyjne; 


Skaare jak i skazani. az 
wyniku rozpaczy apelacyj 
nej Sad Okręgowy skazał Ciska 
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ryzuących się z akcą strajko-| Jodłowski skazany został 
wą do udziału w pochodzie de-|2 miesiące aresztu, Bąk zaś na 


na 


monsiracyjnym w Grębowie, cztery miesiące. 
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zptexurza W. Borowskiego 
R Żądać w ept I sił amer 
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Nowe pomysły amerykańskich kupców 


Świat handlowy w Ameryce 
jest niestrudzony w poszukiwa- 
miu nowych metod reklamo- 
wych. Oio zupełriie nowy spo- 
sób ręklamy wymyślił pewien 
pośrednik nieruchomości, który 
przy pracy propagandowej po- 
sługuie sig gułębiami pocztowy 
miu Gdy pośrednik Gowiadu,e 
się, że ktoś nie tylko nosi się z| 
poważnymi zamiarami nabycia 
gruntów, ale posiada również 
pieniądze, cosyłla mu przez goń 
ca list z wyliczeniem wszelkich 
zalet danej posiadłości sa] 
skiej. oraz pralkę z gołębiem. 
Pośrednik ao oferly dołącza 
jeszcze krótki liścik, w którym 
prosi odbiorcę, aby w razie gdy 
zamierza nabyć posiadłość przy 
czepił list do szyi gołębia i pttś 
cit go wolno. Przy tym zspra- 
sza odbiorcę listu na kilka dni 
do danej posiadłości na polowa 
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WEZWANIE „CZARNEGO SMOKA” 
-= WYWOŁUJE ODDŹWIĘK 
TOKIO. Sueijjo Yoczikawa, czło” 

nek cenirąnęgą komitetu społecznej 


pitii hdowej, zastosował się do 
woźwanią  przewódcy  „Czerneźgo 


NA RZECZ OFIAR BOMBARDO- 
© WANIA 
TOKIO. W- całej Japonii zorgani- 


»«wamą zbiórkę na rzecz ofiar bom- 

sowania kanonierki  „Panay”, 
* sécolo 30 stowarzyszeń amerykzi- 
apońskich bierze udział w tej 
to”. Lista składek będzie zamiumię” 
ła 15 stycznia, a zebrana suma zó» 
stanie wręczona ambasadzie amery- 
katsk'ej w Tok 


sa 
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TO WIERZY W DYKTATURE NIE pg 
YKANINEM 7 


MCŻE BYĆ AMER 
WASZYNGTON. 
komisii imigracyjnej Samuel 
sten wniósł projebt ustawy, która by 
zabraniała preymawać obywatelstwo | 
Stanów Zjędm osobom, wierzącym w 
systzm dyktatury tub czyniącym pro- 
paganię na rzecz dyktatury. 
Jak wiadomo, konstytnója Stanów 
eda. odmywia obywatelstwa asar- 
ehistom, © ` 
- ZDERZENIE SAMOLOTÓW 
ŁONDYN. W pobliżu Chirchester 
mderzyły się dwa samoloty wojcko- 
wę, Dwaj ‘Soci utracili życie. 
KATASTROFA SAMOLOTU 
) SANITARNEGO 
ALGIER. Samolot sanitarny, który 
cwoził rannego żołnierza, dostał; 
się w okólfigy Ampere w burzę śnież- 
ną i rozbił się w górach, Trzech 
gzłonków załogi ciężko ranych, zmar 
ło w szpitalu, $ OO 
Rany żołniarz, btórego przewożą” 
no z odlzglego fortu, położonego aa 
pustym, acalał ! 
"CZWORACZKI RUMUŃSKIE 
PRZEŻYŁY JEDEN DZIEŃ 
CZERNIOWCE.  Przsa donosi, žel! 
mae, które urodziły oh M: 
sach, zmarły, eżywszy jeden dzień, 
Niemowięta były bardnę drobn'utkie 
$ wzżyły: 3 dziewczwki po 900 gra- 
mów, chłopczyk 1.100 gr. : 
Matka ich, Żydówka, Maika Weis: 
emiro ma 35 lat i powiła dotych- 
ezus 8-mioro dzieci, z czego dwoje 


porbywa w askładzie poychiatrycz. 
pre Ý 


"we 


Przewodniczący | 
Dick» | 


no: m5 nolów ryb. 

Kosztowna ta reklama opłaca 
się, pośrećnikowi, albowiem je- 
go przedsiębiorstwą doskonale 
prosperuje, 

Niemniej oryginalnie reklamu 
je się pewna fabryka konserw 
mięsnych w słanie Arkansas. 
Oświadcza wszem wobec, że 


udało się jej rozwiązać zagad- 
nienia produkcji szyne. Że dzię 


W północnej dzielnicy War- 
szawy wielkie wrażenie wy- 
warla wiadomość o dokonaniu 
wielu oszustw przez znanego 
i bogatego kupca Moszka Brau 
na !'Muranowska 25). , 

Braun zajmował się handjem 
przyborów do kapeluszy, do- 
stawami do w.gkszych firm tej 
branży uraz posiadał wiasną 
fabrykę różnych ozdób. Przez 
szereg lat uważany był za jed- 
nego z najzamożniejszych i naj 


Afera w 


| 


e 


kruchą szynkę. Wytwarza bo- 
wiem szynkę wyłącznie z le- 
wych ud świńskich, Dlaczego? 
Specjaliści przez dłuższy czas 
badali sposób bycia świń i usta 
lili, że gdy coś gryzie świnię, 
rapie się ona tylko prawą no- 
śą, nigdy zaś lewą. Ź tego też 
względu mięśnie prawego uaa 
twardnieą, podczas gdy lewe- 
go pozostają delikatne 

Jaki skutek odn'ósla ta rekla 
ma na razie nie wizdomo. 


psa 


solidniejszych 
dziedzinie. 
Przed kilkoma miesiącami 
Braun zwrócił się do kilkudzie 
sięciu kupców  oświadczzjąc 
im, że otrzymał wielkie zamó- 
wienia, które niewątpliwie przy 
niosą jemu i innym kupcom 
krosiowe zyski. 
W związku z powyższym da 
wał hurtownikom zamówienia 
na towar, kryjąc należność 
wekslami i czekami, 


kupców w tej 


Er 
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dowców wi 


iurze prze 
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[LINA PRZYGOR 


TYLKO ZA 10 GR 


f 


KAROLA ZAGURY I MŁOBĘGO KSIĘCIA MICHALA KO- 


ZA 
RYTYNSKIEGO 


ALEŻ, 


BRAZKOWA 


ANIA SIEROTKA 


OPOWIEŚĆ OERAZKO WA © DZIEWCZYNCE, OC ZŁOTE 
MIAŁA. 


MARDUSZKO 


KRUL MAGIROW | 
PIASKACH SAHARY — FANTASTYCZNA OPOWIEŚĆ 


PRZYGODY TOMKA | 
"O FILM ODRAZKOWY © PRZYGODACH  BORATERSEKIEGO 
POLAKA W PUSZCZACH AFRTR 


RAKIETA X-10 


NIEZWYKŁE — FANTASTYCZNE PRZYGODY NA RAKE 
CIE MIĘDZYPLANETARNEJ. SENSACJA, EMOCJĄĘ FILM 


- Ç OWY 
NASZA WIOSENKA 


s 
WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ RYSUNKOWA O MAŁEJ. SSOD 
KIEJ WJGSEŃCE DLA WSZYSTKICH — CZYTAJOE JĄ. 


MATKI I CÓRKI 


ESKADRA ORLOW 


WS. 
FILM RYSUNKOWY, 


ZYSCY ZA JEDNEGO — 


ORAZ FPOWIEŚCŁ - 


PYTER SZALEJE W WARSZAWIE 


Nafwesclsza powieść x życia 


Wszsołej Piąti 
W KRANIE SŁOŃCA I KWIATÓW 


Powieść e ubogiej kwiaciercę 


FLIP R 
TO WSZYSTKO ZNAJDZIECIE W 


BIAŁA DAMA BA 
: PENSJI ` \ 


Powicść e piątce uczennie P 
SĘRWUS FERDZIU — SERWUŞ 
MERDZZDI M 


Wzacły dialog arwizów I Ł 4 
FLAP!! 4 
NUMERZE ŚWIĄTECZNYM (ittm) 


„ŚWIATA PRZYGÓD“ | 


wrsz x „Wicsznią” tygodnika ebrzzsowego dia wszystkich 


TYLA© ZA 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 


Po upływie pewnego czasu 
pękła bomba: 
do proiestu, czeki mie miały 
pokrycia i wielu wyslawców 
akceptów oświadczyło, że pod 
misy ich są siałszowane. Zrozpa 
czeni kupcy zwrócili się do 
Brauna, oltazałlo się jednak, 
że przed terminem płatności 
weksli i czeków zbiegł on, pov 
zostawiając żonę i dzieci. 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła energiczne dochodzenie. 


Parir meaane 


CZOWYM 


Dziwna histerie musiala wysłuchać pelicja i dlatego musi 


W dniu wczorajszym policja |fa Szackiego, Bielańska 3 w ciekawą zagadkę wałki koaku-| FF 


wyświetić zagadze 


zawiadomiona. została wiadomo | Warszawie. 


ścią o dokonaniu zuchwałej afe 
ry w biurze transporiowym 


ZZS ZYGAC ATN TEZ ANAT 


LACZEGO 


macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać 'nalbardziej pā“ 
lące zagadnienia i wysść że straszli- 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze” 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa+ 
liście — a nie potraficie tego doko- 
naé? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zarob- 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiazać nurtujące Was intrygi? 
NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro- 
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. . Zwrócić się do człowieka. 
który korzystając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów lūdz: 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i graiolog Roll 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwil, ate 
zaraz dziś papisz do ROLFĄ NELSOQ- 
Warszawa, Piusa XI 37 — 8.P:sz 
o wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania. Dołącz do listu date urodzer 
nia, śdres oraz 3.50 zł maczkami por 
cztowymi jako honorarium za poświę: 
coną rzetelną i czysto indyw'dualrą 
pracę. Poradę otrzymasz w ciągu 7 
dni. 


Kupon ulgowy ns prywatny Stan 

n Rolfa Nelsona, ni. Piasa 37 m. © 

godz, 3 — 7 pp. Okasziciel znmins! 
rł 10 nłaci triin 5 zł 


ESA J : ie BNT, 


Do policji zgłosił się wapół- ! 
Wol | prącownik wspomnianego biura 


lzaak Gleiser i zameldował, ż$ 
zwrócili się do niego: Chaim 
Frydman, wł. biura przewozo- 
wego (Zamenhoła 12), Abram 
Dzierżgowski, Fajwel Waliwer 
i Stanisław Kamiński, którzy 
przedstawicieli siałszowany do» 
kument, na mocy którego Glei- 
ser wydał im towar przeznączo 
ny dla Mojżesza Szulca. t 


Wszystkich wspomnianych na 
tychmiast zatrzymano, towar za 
bezpieczone. I f 

Kilka godzin po tym Gleiser 
znów przyszedł do policji i o- 
świadczył, że żadnego fałszer- 
stwa nie było i że on wydał to- 
war omyłkowo. Poprzednie za- 
meldowanie złożył na skutek na 
mowy konkurencji Frydmana. 

Obecnie.władze śledcze bada 
ją wszystkie wspomniane okolis 


ŻYCIE 
KOBIECE 


| rentów. 


Fala skajków w Nowym Jorku 


rozszerza se nizbstznanie 


NOWY JORK. Fala stra ko- 
wa w Ncwym Jorku rozszerza 
się. Obięla ona nowe 4 przed” 
siębiorstwa, W piątek musiano 
zamknąć z powodu strajku dal 
sze filie pewnego domu towaro 
wego, 

Aresztowani w czwartek 
przed jedną z restauracyj człon 


z TE d nc mm 


elu aferzys: 


| Na taką sumę wpadło wielu kupców 


eksię poszły: 


10 GROSZY 
KIOSKACH GAZETOWYCH 


| 
[ 
a 


y 
+ 
a 


ș 

Prauna jednak nie odnalezio- * 
sk da 

W toku dochodzenia policyj 
nego wyszlo na jaw, że oszust 
ponuciągał kilkunastu kttpców 
na łączną sumę około 50.000 ` 

Między innymi Szlamę Ber- 
linera (Leszno 8) właściciela 
wytwórni dodatków nabrał na 
2000 zł. 

Za zbiegły rozesłano list 
$ończa. 


kowie straży strajkowej w licz: 
bie 60 skżzzni zostali na śrzyw 
nę do 100 dolarów, wzgiędnie 
na więzienie do dni 90. JAR 
V czasie ponownych rozru* 
chów przed jedną z fabryk sa- 
mochodowych w Kansas City, 
szereg osób odn:oslo rany. Are 
sztowano ponad 100 osób. 


Za tolerowanie n'erzadu 


stanęło przed sądem 2 porierów ko slswych 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
jowym w Warszawie toczyła 
się sprąwa dwóch  poriierów 


‘hotelu „Gdynia”, mieszczącego 


się przy ul. Marszałkowskiej 
108, ' Władysława 
Władysława Walaszczyka, os- 
zarżocych 9 ułaświasie nierzą- 
my KARĘ 03 


Kilkatrotne ręwizie kobiecej 
policji obyczajowej, dokonywa- 
ne w hotelu, ujawniły, że por- 
lerzy wyna'mswali pokoje „na 
dodziny”. W numerach zasta- 


Panasa i 


| rzenrowadzały sewizię 


gromadnie odwiedzały rejestro 
wane prostyiutki. 

Poriierzy do winy nie przyz- 
nawali się. Twierdzili, że pa: 


koje wynajmowałi wyłącznie 
przyjezdnym, a nie mieli pra* 


wa zabronić, jeśli zamieszkały 
w hoielu gość sprowadzał do 
numeru niewiasty. R 
Panas już był raz karany m 
telerowanie rierządu na 6 mie- 
sięcy więzienia z zawięszer'em. 
Na wczorajszą rozorawe powo 
łano kilkunastu świadków, w 
'ej liczbie 'nelicjantki, która 


= EE m mo 
EG = 


zz 


E 


na bezkrwawy bój 


Od kilku dni do sekretaria-| Pułki japońskich żołnierzy, |ją, że są „chożążymi“ pięknej 
tów Komiieiów Olimpijskich złożone z młodych roczników, |idei barona Goubertin i rozsy- 
państw Europy i poza europej- | a wśród nich z wielu wybitnych | rozsyłają do państw europej" 
skich wpływają zaproszenia na asów bieżni, boiska i basenu: skich zaproszenia na bezkrwa- 
Igrzyska w Tokio w 1940 roku. | śpieszy na front chiński by broj wy bój — na Igrzyska Olimpij- 

Bez mała rok wstecz perspek nić, jak gloszą hasła: — Ojczy= | skoie do Tokio. 
tywa zwiedzenia stolicy „Wscho zny i honoru. Japończycy snać uważają, że 
dzącego Słońca" intrygowała| Statystyka krwawych walk bij do roku 1940 rozprawa zbrojna 
nietylko sportowców, ale i zwyjtewnych no'uje sumarycznie i-|na Dalekim Wschodzie zosia- 
kłych śmierielników, dla któ” | lość zabitych i ciężko rannych.| nie zakończona i „błogi spokój 
rych wyjazd do kraju egzotycz| W niejednym domu matka - Ja| nas'anie w kraju „Wschodzące 
nego, jakim jest Japonia przed |ponka czy ojciec - Japończyk | go Słońca" i będzie można ugo 
stawiał wiele uroku, Ale jak to| płaczą nad świeżą mogiłą swe-|ścić i zainkasować setki tysig- 
rzekł pewien polityk wszech-|go syna, poległego na dalekim | cy dolarów od setek tysięcy ta- 
wiedzący: — Nigdy nie wiado- | froncie chińskim... |rystów z całego świata, 
mo co wpadnie do głowy... po-| Walka trwa. Huk armat niej Czy wojna na Dalekim Wscho 
litysowi — i oto jesteśmy ustaje. Rozgrywka jeszcze niei dzie skończy się w roku 1940? 
świadkami krwawej  rozpra=| skończona... Według przewidywań  japoń- 
wy zbrojnej na Dalekim Wsch. Mimo to Japończycy uważa- |skiego szłabu generalnego roz- 


Nie zdołali powalić... Debu 


Austriacy hokelści wywałczyli na Śląsku tylo remis 


olimpijczyków w Tok 


mEn meaag 
ANNO AAEN 


io 

prawa z Chińczykami jest na 
„ukończeniu. Życzą sobie lego 
jzreszią i pańsiwa inne, kióre 
umieścily swe kapiiały oibrzy- 
mie w Chinach.i praścą je ra- 
tować| nie Chiny, ale kapitały). 

Ale dość polityki. Obecnie 
bardzo żywo dysku.owana jes: 
sprawa przeniesienia Igrzysk 
Olimipijskich do innego paźst- 
wa, prasie zagranicznej pod 
suwa się spokojną Finlandię, ja 
|ko teren Igrzysk, Mówi się i pi 
sze o konieczności odebrania 
Japończykom mandatu gospo- 
darza Igrzysk, gdyż „żółte pań- 
siwo" zbrukalo piękne i szla- 
chetne idee glosiciela pokoju 
— barona Coubertin. 

W tej chwili sytuacja jest i- 
stoinie zaśmatwana. Japonia 
nie bacząc na ewen'ualny wy- 
nik „spotkania” z Chinami, wy 
syła zaproszenia do pańsiw i 
serdecznie zaprasza do Tokio. 


ASIANSA KOWE TEINER E = 
k E AD PEK 


Rustrelia lepsza od 
Kiermców 
rozpoczął się mecz tenisowy 


Niemcy — Ausiralia. Pierwsze 
40 dnia rozegrano 3 spotkania, 


z których Aus!ralijczycy roze 


sirzygnęli dwa na swoją ko* 
rzyść. 

Crawford pokonał 
6:2, 7:5. 

Cramm wygrał z Mac Grath 
6:2, 6:4. 

Para Crawford — Mac Grath 
zwyciężyła parę Cramm — Hen 
kel 6:4, 9:11, 6:2, 11:9. 


W Kos':wie dobrze 
p'yweją 


Hezkla 


SYDNEY. — W Melbourne ` 


Słynny plywak francuski £ 


rekordzista świata 
ry zosiał zawodowcem staria. 
wał ostatnio w Moskwie, pors 
sząc szereg dotkliwych 


Na 200 m zwycięstwo odniósł 


Wasiljew w czasie 2:17,3. Taris 
zajął zaledwie czwar.e miejsce, * 


osasa'ac czas 2:21,7. 


Taris, kiós | 


klęsk, 


| Na 400 m Francuz był doptes 


ro piąty z czasem 5:03,6 sek. 
„Pierwszy był Gołubiew w cza* 
sie 5:0,6 sek. 


KATOWICE. W sobotę wie- bym tempie. Prowadzenie zdo-| wszelką cenę dążą do zmiany 
był dla Austriaków Schneider. | wyniku zagrażając raz po raz 
wyrównuje | bramce gości. W tej tercji jed- 
Urzo- 
niem. Pod koniec tercji Schnei- | ry na ogół był słaby, bronił do- 
furt S. V. oraz Loeben Insbruck | der po raz drugi umieścił krą-! brze, nie do 
katowickim, zakończo | żekk w bramce miejscowych, zdo!|ny wyniku. 


czorem odbył się w Katowicach 
mecz hokejowy między austria 
ckim zespołem „Team Alpej- 
ski“, złożonym z graczy Klagen 


a Debe 


chwilę później 
Burda po kombinacji z 


nym wynikiem remisowym 2:2, bywając dla swoich barw pró- 


(2:1, 0:1, 0:0). ` 
Drużyna austriacka grała na 
ogół słabo, mimo, że przewyż- 


wadzenie. 


W drugiej tercji więcej z gry | stron. Wynik do końca meczu 
miał Dąb, jednak ich atak za- nie uległ zmianie. 


tzała mis: h grą zespoło | wodził pod bramką, nie umiejąc 
wą, Grali oni si ieh FA Dab 3 


kle, Staby 


zafrał gorzej niż 
zwłaszcza był 


nar. 
W. pierwszej 


am! 
jok 
tercji gra nie 


ciekawa, przeprowadzona w sła. 
0 tytul mistrza wszethwag walczą 


Schme!lino-Louis w Berlinie 


Jest to bowiem Świetna okazja do załnkasowania 
potężnej ilości dolarów 
Według wiadomości, otrzyma | 


nych z SŁ Zjednoczonych wal- 


ka między Niemcem Schmelin- | 


gem, a ferma Harry Thoma 
sem, nie przyniosła spodziewa- 
nego dochodu 
najbardziej boleje nad tym fak 
tem orgamizator imprezy, 
Jacobs. ` 

Genialny kombinator I krge- 
tacz nie lubi zadawalniać się 
drobnymi sumami, Organizuje 
potężne imprezy i pragnie inka 
sować potężne sumy. 

W Ameryce jednak w stosun 
bu do Niemca Schmelinśa pro- 
wadzona jest akcja bojkotowa: 
Przeciwnicy hitleryzmu, a jest 
ich tem bardzo wielu pubłicz- 
mie głoszą akcję bojkotową i o- 
mijają wszelkie imprezy, w któ 
rych udział bierze Niemiec. 

I dlatego zapewne Mike Ja- 
sobs wpadł na plan, realizacja 
którego wywołała już drgawki 
szruszemia w całych Niem- 
czech. 


Metz- | z 


wykorzystać wiele 
sytuacyj. 
dalekiego strzału Burda. 

Pierwsza połowa trzeciej tet 
cji upływa pod znakiem prze- 
wagi miejscowych, którzy za 


Jacobs w chwili obecnej za- 
stanawia się nad możliwością 
zorganizowania  rewanżowego 


meczu Schmeling — Louis w... 


Berlinie. Niemcy zgóry zapew- w tej chwili j 
Oczywiście, że niają, że ilość widzów na takim tułu mistrza śmiatia. Gdy go o 
nie będzie mniejsza trzyma i zain: 
Mike od 100.000. 


spotkaniu 


tak tłustego gąska. 


Przecież Jacobsowi nigdy nie | niepokonany. 


chodziło o jakość spotkania, ale 


o ilość wpływów do kasy. Dla- ne i takie... 
tego też nie chcąc się narazić na| A gdy usunie się, wtedy znów 
murowane fiasco w Ameryce, | mister Jacobs rozpocznie „robo 
najpewniej zgodzi się na mecz | tę" międzynarodową i nie za- 


w linie, gdzie z łatwością 


zaimkasuje pożądaną ilość dola | niu Louisa, 


rów. 
Oczywiście, 

niego ważne, czy 

berlińskim  zdołą 


nawet przegra (tak rozumuje 
Jacobs) kariera Murzyna nie 


(arne'a chory na nerki 


BUDAPESZT. — Jak już po 


lditmy Włoski Zw. Bokserski 


"bronił Cornerze rozgrywania 


lalgzych spotkań zagranicą | 
mo zszu Carnera zakon- 
Miev*f ma najbliższą niedzie | 


lą fe - Francuzem del Meg- 


w dniu wczorajszym Carnera 
nagle zachorował. Przewieziono 
go do szpitala, gdzie stwierdzo- 
no skomplikowaną chorobę ne- 
rek, 

Przypuszczalnie Carnera bę- 
dzie się musiał zupełnie już roz 


ka w Dolapeszcie, Tymczasem, | stać z ringiem 


dogodnych | dzie: Mueller, Aggenburger — 
Wyrównanie zdobył ; Egger, 


| 


Liczba to arcypowa odpowiednią sumę, wtedy po- 
żna i można być pewnym, że czuje ciężar swych lat i pójdzie 
Mike Jacobs nie wypuści z rąk śladami Tunneya — 


że nie jest dla | jędną rzecz: czy Jacobs zgłosi 
is na go- |się na mecz w Berlinie. 
rącym, bardzo gorącym gruncie | będzie chciał urządzić meczu w 
wywalczyć | Chicago 

zwycięstwo... Zresztą jeśli Louis ; spotkanie 


Czy państwa skorzystają Zz 
aa akc Czy znów wstyd- 
iwie przymknie się oczy na iĘ 
„pewne iina i dla... ia: pania Ceeviia 
go spoko;u oglosi się, że Japo-| Na stadionie w Wembley ro- 
nia ma.. prawo organizować I- ześrane zostały zawody tyż- 
grzyska? Czy będą sprzeciwy? wiarskie o mistrzostwo Anglii: 

Na te pytania nie starajmy Mistrzostwo zdobyła -zrowu... 
się odpowiedzieć zbyt wcześ- Cecylia Colledge przed „wiecz.. 
nie. Zresztą, jak tu odpowi*: nie drugą” Megan Taylor i trzy 
dać, kiedy z Dalekiego Wscho* |nas'oletnią Daphne Walker. 
du dochodzą jęki kona'ących A Wśród panów tytuł obronił ` 

(miecz.) |Graham Sharp. w. 


l znów zwycięży!a 
nak bramkarz Austriaków, któ 


uszczając do zmia 
drugiej połowie 
gra się wyrównała 


atakach obu 


tej tercji 
przy zmienny 


Austriacy wystąpili w skła- 


Raummeker — Stertin 
Schneider, Gośnik — Ru- 
scher — Prochmer. 

Sędziował p. Mikuła. Widzów 
ponad 1.000. 


szy sweden U c e:7, lszzjaca i UY ZUT CH SKORRY.H 
F. / + L 

stosuje się RR aj A l N -A G E 

kosmotrlr usuwający WADY NASK*RKA tak u dorosłych fak I m Pitot 


- Fo A = TI 
Ujrzymy Poieków z zasta” ty 
na świzto” ych 'g zyskach Sp Jriowych 
W Światowym Związku Po-| Warunkiem odbycia się posz 
laków z Zagranicy odbyła się czególnych konkurencji będzie 
konfrencja na temat zorganizo zgłoszenie się do nich conaj- ' 
wania drugich igrzysk sporto- mniej trzech zespołów, repres, 
wych Polaków z zaśranicy. zentujących różne tereny, wzślę .. 
Obecni przedstawiciele Świa (79 jeśli chodzi o konkurencje | 
towego Związku Polaków, Zwią indywidualne, trzech zawodni- 
zku Polskich Związków Sporto “ÓW z różnych państw. lą 
wych, Polskiego Komitetu Olim !' Drugie igrz sportowe Pa 
pijskiego oraz C. I. W. F. omó- | sów z zagranicy odbędą się w 
wili całokształt tej wielkiej im- i Get Dostaaby termis 
prezy, przy czym tanowiono | iy, PAI AROG RODES 
ja dwa dów drugich W końcu stycznia 1938 r. powe 
Kabe; nie będzie się w zasa- 
zie różnił -œd programu z r. Awaniad Wr 


1934, zj 
Komisja ta nawizże kontakt 
Przewidziane są zatym kon- z poszczególnymi ośrodxami Po 
kurencie: lekkoa!leiyka, plywa| lonii zagranicznej, dostarczając 
nie, boks, piłka nożna, siatków- | im całego szeregu elementów, ty 
|ka, koszykówka, kolarstwo i e-| czących się pracy przygotowaw 
wentualnie tenis, czej na tym terenie, 


w " > 4 IB 
Karedyjczycy chyba przyj dą 
na hokejzwy turniej o mi'trz, świ ya 
Kanadyjska drużyna Sudbury| Czechosłowacja, Rumunia i Xa 
Wolvers, która miała reprezen nada, która oficjalnie swcgo 


jest jeszcze skończona. Raczej 
stanie się to powodem „pożeś- 
nania z ringiem"* Maxa Schme- 
linga; Niemiec pragnie bowiem 
nej rzeczy: ty- 


je przy tym 


filozofa i coms]a à 
ringu: opuści ring z tytulem — cyjna, która zajmie się przygo 
To będzie i ładne i przyjem- 
arcypropagandowe. 


pomni o dalszym eksploatowa- 
Chodzi tylko w tej chwili o 
Czy nie 


czy Filadelfii. Jeśli 
ceanem, Schmeling nie otrzyma | wach świata w Pradze czeskiej, cofała, Odmówiły swego udzia 
tytułu mistrza świata, I zapew |jak wiadomo odwołała swoje łu w rozgrywkach Japonia, Fin 
ne dlatego manażór Schmelin- | 'ournee po Europie, landia, Południowa Afryka i 
ga, jak i inne czynniki przyczy| Obecnie czynione są wysił-, Holandia, 3 
nią się do tego, by spotkanie | ki, aby do Pragi czeskiej przy” 
rozegrać w Berlinie... Trzeba | jechał jednak kombinowany ze 
tylko... przekonać mister Jacob | spół z Ottawy, aby „uczestni- 
sa. czyć w rozgrywkach o mis.rzo 
Ale przecież wszyscy wiedzą | siwo świata w hokeju. 

jakim argumentem można „u-| Dotychczas do tych zawo- 
słaskać' groźnego promotora a dów zgłosiło się 11 państw: An 
jednocześnie genialnego kreta- 
cza. (m) 


WENSEK—IIEERZERZPESKEZIZEETTI"TESKZNA - 
BERLIŃSKA ECRUŻYNA 
FOKECOWA W KRYK:CY 
Kzyniczie Towarzystwo H-'-c'owe 
i klub Jaworzyna  zakonira:towsły 
lborlińską drużynę hokeicwą Rot- 
weiss" na turniej hol:ciowy, litóry rh 


ja, Łotwa, Szwecja, Norwegia,l i początkach stycanie 


łana zostanie komisja organiza. . 


odbędzie się poza o-| tować Kanadę na misirzost- zgłoszenia dotychczas nie wys : 


(e, Węgry, Austria, poor GUBOdEIE: w Krzadcy W EAA GRZE 


Str. 8. 


Niebywały awans Piotrkowianina w Belgii 


Piotrkowianin Moszek Henig 
z zawodu fryzjer, który może 
w życiu swym -nie śnił nawet, 
że dostąpi takiego zaszczytu, 
otrzymał wiadómość, że zostaje 
mianowanym nadwornym try- 
zjerem króla Belgii. 

Przed kilku tygodniami skrom- 
ny fryzjerczyk, który pracowa” 
na peryferiach w jakimś pod. 
rzędnym intesie, stracił zajęcie- 


W gonitwie za pracą wpadł 
na pewien pomysł. Wystosował 


obszerny list w języku francus- | 


kim, podająa się za wybitnego 
fachowca w dziedzinie fryzjer- 
stwa, znajdującego się w kry- 
tycznym położeniu i wysłał go 


de dworu królewskiego w Bru- | cy 
kseli, prosząc o zezwolenie nai 


|wyjazd do Belgii w celu poszu- 


|kiwania w swym fachu zajęcia. | 


W tych dniach kancelaria dwo- 
ru królewskiego w Brukseli, | 
przesłała Henigowi odpowiedź, 
że sprawa skierowana została | 
do Konsulatu belgijskiego w 
| Warszawie, gdzie winien się sta- 
|wić. Uradowany żyd pojechał 
|do Warszawy i tutaj ku wielkie- 
jmu zdziwieniu dowiedział się 
| rzeczy wprost nieprawdopodob- 
| nych. 
Kancelaria dworu belgijskiego 


nia zemdlał i padł jak kłoda | Starosta Powiatowy Piotrko- 


na ziemię. 

Wiadomość ta lotem błyska- 
wicy rozeszła się wśród żydów 
w Piotrkowie. 


Na falach eteru. 


Reprezentacyjny chór bułgarski 
przed mikrofonem 

W dniu 20.XII w poniedziałek, 

o godz. 17.15 wystąpi przed mi: 

krofonem najlepszy chór buł- 

garski „Gusla”, który odbywa 

obecnie tournee koncertowe po 


zawiadamia go, iż został mia- 
nowany nadwornym fryzjerem 
w apartamentach królewskich, 
gdzie winien się stawić do pra- 
za doręczonemi mu wizami. 
Żyd z nadmiernego wzrusze- 


|wszystkich większych miastach | 
|Polski, Chór ten założony w 
|r. 1925, złożony z 60 osób, zna- 
ny jest zagranicą ze swych wie- | 
lokrotnych występów. 

(CPO) | 


PERKOZ TA TJ, O O NIE A 


Jeśli chcesz skosztować 
Lwowskich ciastek Zalewskiego, | 
dobrej kawy z kremem wstąp do 


„AJTALII” 


Restauracja „BI 


Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33. 


Wódki gatunkowe: | Wina 


j = erę" 
395052: 
LOLO 


6: 


ket 


BATE 


Poleca na Święta 


Przy zakupach świątecznych udzielamy 59, rabatu. 


Restauracji- M Europi” 


Na Sylwestra miłe niespodzianki i atrakcje. 


Nowootwarty 


Chrześcijański sklep rzeźniczy 


JEFA GHOJNICKIEGO 


Piotrków. Słowackiego 50 
HALE TARGOWE Nr. 68. 
poleca: 


mięso wołowe właśnego boja 


|] 7” po cenach bardzo niskich 
(| Obsługa szybka, uprzejma I solidna, 
baci ] ziażczścdj| 


| Debiut radiowy młodego Carusa 

Eurico Caruso, syn wielkiego 
tenora, w. ubiegłym tygodniu 
lzadebiutował w radio amery- 
|kańskim. M. in. odśpiewał on| 
wielką arjẹ tenorową „O Pa-| 


AŁY BAR” 


( 


O | 


Nowe ceny | 

; Um i subieln 
na mąkę i wyroby MASArSKiE o. dno anie SAN 
| zawsze matowej, j 
delikatnej, a 


wski zarządzeniem z dnia 18 
grudnia 1937 r. ustalił nowe 
ceny na przedmioty powszed- | 
niego użytku. | 

Chleb żytni z mąki 65 proc. 
za 1 kg. 0,52 zł., chleb?żytni 
ea 95 proc. pad kg. 0,20 zł. | Guess 

ułki pszenne wodne za 1 kg.| a MZR : 
0,65 zł., słonina świeża i solo- | W Ika WEY AE en R 
na za 1 kg. 1,90 zł, ba | 49 Mirsi S A 
zwyczajna i serdelowa z 1 kg. 
2,00 zł., wieprzowina z dokład- | 
ką z 1 kg. 1,20 zł., boazek wę- baleron gotowany za 1 kilogram 
dzony za 1 kg. 1,90 zł., boczek 3,00 zł., polędwica za 1 kg. 4.50 zł, 
surowy Za 1 kg. 1,60:zł., salce- |rolada za 1 kg. 2,00 zł., mięso 
son za 1 kg. 1,90 zł., Salceson | wołowe za 1 kg. 0,80 zł., mięso 
czarny i kiszka za 1 kg. 1,20 zł., rytualne za 1 kg. 1,20 zł. Ce- 
kaszanka za 1 kg. 1,00 zł., szyn- | ny powyższe obowiązują 'z dniem 
ka gotowana za 1 kg. 4.00 zł.,'20 grudnia 1937 r. 


SEKRET PIEKNOŚCE:A NIDA 


DZDEEL LILLA LLL) 


CTO 


NKUNCZSIEZNUDYKUMUONZURENEWUNARZRNKKNAK 
PO A A 


Najtaniej kupić można 
w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W PIOTRKOWIE, PLAC KOŚCIUSZKI 6. 
książki gwiazdkowe, obrazkowe dla dzieci od 10 gr., 
piękne albumy do pocztówek i fotografii teczki 
skórzane od 4.zł, ozdobne kasetki, pióra wieczne 
od 1.50, wszelkie przybory choinkowe. 
CENY BARDZO NISKIE 


||| n a NARZRIEKE ORO 00) 


—Olto pełne troski pytanie Pani... 
—Niezawodnie! O ile dopomoże Panl 


radiso" z „Afrykanki* Meyer- 

Ó | beora, związaną ściśle z pamię-| 

cią jego sławnego ojca 

4 Młody Caruso przybył do 
Nowego Yorku w paźdz'erniku 


i miody) Wódki i spirytus 


ROBA, krajowe. pocensah |r. b. i ma zamiar zamieszkać 
Likiery, i zagraniczne | monopolo- bina stałe, W prawdzie urodził 
Rumy, wych : ğ się i wychował w Ameryce po- 
Araki ń tem jednak żył stale we Wto- | 

à| szech, gdzie od czasu do czasu 


5, koncertował. (CPO) 


Reportaż z serca Dżungli | 

Pd raz pierwszy radiosłucha- 
cze usłyszą reportaż z Dżun- 
gli. Wyprawa Terry Holde- 
na, która wyruszyła z Nowego 
9 |Jorku w lecie r. b. posuwa się 
obecnie przez najdziksze rejo- 
ny brytyjskiej Gwinei. Założy 
|ona swą bezę niedaleko grani- | 
cy brazylijskiej i będzie prowa* 
dziła badania lekarskie nad róz- 
nymi chorobami panującymi 


ALTEREN 


ae, 
3 
esete: 
WZT 


RLA 


W barze gorące porcje od godz. 8 rano. 


wśród tubylców i'nad spusto- 
szeniami szerzonymi wśród In- 


Ceny niskie ! 


Na kranie piwa: BRAULIŃSKIEGO i ŻYWIECKIE. 


ZONY PTA Z TALR TAREN TT S="SIVGA7.$2': 
TA A TIRTA A TIR PAS OA 


Stefana ŁUKASZEWSKIEGO 


PIOTRKÓW, ul. 


POLECA na nadchodzące święta: Pierniki, bakalie, czekolady, 
cukry, ozdóbki choinkowe, sery, szproty, ryby, wędliny, owoce 
krajowe i zagraniczne oraz wszelkie przyprawy zupne i zaprawy 
do ciast i inne produkty wchodzące w zakres kolonialno-spożyw- 


czy po cenach 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


———— 


Dziś i dni następnych największy film sezonu p. t. 
Pieśń skazańców 
W rolach gł.: Victor Jory, Florence Rice, Norman 
Foster. Film ilustrujący niezwykłe dzieje skazańców. 
Popołudniówka „Płynne złoto“ z Ireną Dunn. 


W Z a O WAY 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 


djan przez używanie narkoty- 
ków. Przenośny nadajnik wy- 
prawy będzie pracował na kró- 
tkofalową stację gwinejską, a 
reportaże będą transmitowane 
do wielu stacyj amerykańskich 
oraz do BBC. (CPC) 


Radio przy nauce jazdy 


W Irlandji przeprowadza się 
próby zastosowania radia przy 
nauce prowadzęnia auta. In- 


Ceny niskie ! 


OŻYWCZY 


naturze i usterki cery pokryje delikatnym, 
jak pył kwiatów, przylegającym, nieszko- 
dliwym, nadajqcym świeżość i mał 


SKŁAD WĘDLIN 


Walenty Lalek 


Piotrków, Piłsudskiego 51, filia: Piłsudskiego 104 


Poleca na Święta: Tel. No 16-13. 


GWARANTOWANEJ DOBROCI ZNAKOMITE WYROBY 
MASARSKIE WŁASNEJ PRODUKCJI. 


„ Ceny niskie! Obsługa szybka, uprzejma i solidna ! 


Dziś i dni następnych wielki czołowy film polski 
Z ulubienicą publiczności JADWIGĄ SMOSARSKĄ 
w roli głównej p. t. 


struktor nie siedzi już obok 
ucznia, lecz jedzie za nim w 
drugim wozie i drogą radiową 
udziela mu wskazówek. Nie 
wiadomo, o ile ta metoda oka- 
| zała się skuteczną. -W każdym 
razie nie może ona mieć za- 
stosowania dla ruchu wielko- 


miejskiego. (CPC) 


Słowackiego 22 


| 
o W 


b. przystępnych 


ROM 


w Piotrko 
Al. 3 Maja 


Kino. Teatr 


(Dawn. Nowości) 


Kino Teatr 
u SKŁAMAŁAM 
=x | W pozostałych rolach: E: BO DO, Wesołowski, 


Tatarkiewicz, Woskowska, Jarszewska i inni. 


Popołudniówka WŁADCA 
Nad program najnowsze aktualności 


Piotrków 
Legionów 11 


m) L ak X TAA MEJ A ZEW M Wo W Ian TI m a a, aaia 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. 
mn =] 


Słynna legenda o Zbójniku Janosiku doczekała się 
nareszcie wspaniałej realizacji filmowej p. t. 


J A NOSI EL 
HETMAN ZBÓJNICKI 


A 


Jeden z najlepszych filmów jakie ostatnio oglądano 
Wielki film. który należy i którego nie wolno 
zapomnieć. 

Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu“ 


> w satan AMR ER LET 


Początek o godz. 5 pp. w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
WIEC KOGKOREA ESTE EZ 


wie 
11. 


Nadesziy UPOMINKI gwiazdkowe -Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. Słowackiego 22. 


Za Redaktora i Wydawce Leopcid Kajawshi 


Józef W 


ilecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 25, tel. 10-65. 
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